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Robert v, Putikamer.
N* Pomorzu, w swych. Karoińakioh do­

brach, zmarł były  pruski m?n:ster Pufctkanier, 
jeden z największych wrogów naszego narodu, 
porno n;k BLmorka we wszystkich robotach 
jegc, przedsiębranych na wytępieni® polskości 
w granicach państwa pruskiego. Ilekr*>. s:ę 
mówi o Bisiaarku z powoda jego stosunku do 
nas, trzeba zawsze pamiętać o Puttkwuerze. 
Dla Niem ców by? o.u tylko wi&lkim mistrzem  
w fałszowaniu -wyborów podług wasrcowe • 
pierwcsego Niemiec kanclerza d li nas zaś był 
twórcą długiego szeregu ustaw wyjątkowych i 
drsbonioznyuh śiodków między którymi jodno 
z pierwszych miejs" zajmuje komisya koi on i- 
za-tyjna. Liberał. Falek, autor majowych z r. 
1873 go 1-osporządfe.eń przeciw K ośnolow i ka­
tolickiemu, uznał w  r. 1879 ym za niemożliwe 
dla siebie iść e Bismark;em d-lej po drodze 
przeciwnej prawom — i w tedy miejsce jego 
zajął jnnkier Fuftkamer, typ przebiegłego, 
okrutnego krayźaka, ktbry w potrzebie umiał 
byó lisem, albo wi-kiam, Ligdir zaś inae rjottrfił 
wzmeśó się do godność' człowieka. N:.e posia­
dał tej aarecli, i&ką, świetne dyplomatyczne 
czyny otoo?'ły  Bisn arka, zasłeumiąo przed 
Niemcami drapieine ryjy jego char fckferu, 
więo był trafnie oeeniany przez wszystkich  
i nienawidzony To też n itpndziema była ra­
dość, uay w r. 1888-ym chory śmiertelnie ee- 
sarz Fryderyk, ledwo wstąpił na niemieoką 
ziemię, dążąo % San "Ramo do swej stolicy, za­
raz dul dym iiyę Pnttktm -rowi, surowo zge 
tiiwszy w restt-ypoin jego działalno#ó. Uozy; ił 
był to baz wiedzy Bisrrarka, w ięcpowszechi.ie 
Mniemano, i e  ów pierwszy ksaclerz zrozumie 
"Wskazówkę, ale or tyfko ri.ekł ̂  do B urJch», że 
r to zaczyn, ją n?u wyrywa-’> zęby i jakby zp 
skargą pojechał na grooowieo „'<wego p&ns.“ 
Wilhelme I., a putem przez zemstę w ywołał 
Pamiętną ag’’P,oyę przeciw r 4ng ilne1 oe;arzo- 
▼•j Fryderykowej. Czego w stu duiwob swoich 
rządów i swego koran‘a nie mógł zrob.ó drugi 
cesarz z domu Hohenzollernów, to n ozy m l 
trzeci, płacąo B ’s^aikow i za swą matkę Potem 
dwie obalone wielkości — Bim iark i Puttka- 
mer — dwie bratnie dusz-1 cp:eknwaly ssę do 
ostatka Łairatyzmem.

Niedawno B rursitiere w swej preóekoyi 
wygłoszonej w Rzymie, wyraził przekonanie, 
iż r^hsw em  wró.ą wszyscy do tej prawdy, 
fe  kwe nyp. społeczno, jest łr.weiityą morslooscti 
chrześcfańskiej i ie  wszytkie, nawet najbar­
dziej Ea^śkłmo sugadniajcis, polityczne znaj­
dują wyborne roz«iązaa’e w przyfcezamu: 
Eochtj bliźniego j-.k siebie sumego , Już, co­
raz części rj — rzekł on da1 ej — spotykamy 
się s przekonaniem, któro bywało nieraz po 
wszfeobnem- uk  w dmgie’ połowie wi*kr XIX 
zupełnie poszło w zapomnienie, że jedynym 
twórczym żywiołem w życiu jednostek i. spo- 
teezbństw jest milośA. Przypominać to — jost 
powtarzi 6 oklepane frazesy, ale są takie okle­
pane frazesy, bez których nie można się obejść 
j*k bez chleba“. Ten francuski myśliciel naleły 
do bardzo wybitnv n w Europie i do nade1* 
bystrych obserwatorów lecz kiedy on mówi, 
że już „niebawem“ wrócą społe zeństwa do 
chrześcijańskiej moralności, to zdaj o się, że tę 
radzieję opiera tylko na z>Tttnęj obniętnośoi, 
B jaką wislbicinlfa takich Pu .tkam'ró** nr*,*-
ihodzą koło ich mogiły, Są jednak iob naśla- 
Jcwoami i j.oh dzieło nienawiści dalej nrow ,- 
dzą. Oto zgon Puttkamera nastąpi? właśme 
wtedy, gdy w sejmie pruekim Polacy i nie- 
mieooy katclicy z (entrum wymownie wyka­
zywali zdrożnośA takiej instytuoyi jak komisya 
kolcnizaoyjnr utworuonu dlr -rniouiezema i 
zlutrzenia poi'ki ej ziemi P Mquel w odDO- 
wiedzi rzek?, że Polooy powinni stać się Pru­
sakami, a Niemoy-krtolioy żywi łem tok samo 
germtrnizaoyjnyn. jak N smoy-protrstanci, a 
wtedy komisya kokrni^cyjna rmieni swe za­
danie "Więc | aż nietylko Polacy uchodzą w 
oczaoh pruskich mimatrów za żywioł godny 
wynarodowienia jedynie w in e rc ie  Prus ala 
i Niemców rząd dzieli nc. dwie k^ary, airjąo 
drugiej, katoliokiej, mniejsze obywatelukie 
prawa, zauważ tylko w interesir Prui, jnk 
gdyby one stały się religią berlińskiego rządu

i sejmu. Puttkam^ry i B :smarki wprawdzie 
sohocUą z tego świata, »,1® ioh niena "istne , 
uczucia zostaią, p*-aują — i nio nis ^skażają | 
zbli*%uia sie chwili powrotu do obrj-.sśo-.jańsk-e 
moralności.

Bajka o mobikzacyi w Rosyi.
Przeleciała po Europie pogłoska, że woj­

ska w dwóch okrę^a^h militarnych w Rosji, 
mianowicie w okręgu raoskiewoHm :i kijow­
skim postawiono na stopie wujeun«j, powo­
łano nr wet rezerwy, % d-Lj, że pokryjomo 
przewieziono do Królestwa Polskiego z głębi 
Rosyi sto tysięcy źołmsrzy i że nakrzano dy­
rekcjom kolejowym grom dzić na niekróryoh 
ssaoyach w»gony. Ta pogłoska rozpowszech­
niła się głównis w Nieciczsoh. Jednocześnie z 
K or star t  y nop ol a doniesiono, iż tamtejsi am­
basadorowie europejscy otrzymali od swych 
konsulów, urzędujących w południowej Rusvi, 
zawiadomienie iż naprawdę zarządzono w Ro- 
isyi ową mobiliiJttisyę, ale j ̂ dycie z powoda 
zamierzonych na wielką skalę manewrów w 
moskiewskim i kijowskim okręgach, oraz dla­
tego, że car w Liw ad y i zrobi w id ii przegląd 
woj^K, jednakże — dodp.je ta wiadomość a m* 
reckiej stolicy — owe rozporządzeni t mobili­
zacyjne wstrzymano. W każdym razie ta po­
głoska sprawiła pe wnt wrażeni? , Które niez, ,- 
wodnie przeminie bardzo prędko. Bo przede- 
w izyst? :iem, pomijająo nieprawdopodobieństwo 
pogłoski, dwie jej w irsye wzajemnie się zbi­
jają. Kto zamierzył wieli :ie manewr0 w okre 
gi oh moskiewskim i kijowskim i dlatego ka­
zał przeprowadzić toobilmaoyę ten nie wysy­
ła uruchomionych wojsk do Królestwo Pol­
skiego. Następnie, stotysięozua armia, to nie 
pluton, który można przewieźć p ikryjcmo i 
rozlokować ta k , że nie wiadomo, gdzs , te 
pułki utanęły. ’W’resz.‘i9 o podróży oa^a do 
Liwadyi nic nie don>szono a gdyby ona mir- 
ła sie, odbyć niespodzianie dla zwiększenia 
bezpieczeństwa ud przypuszczalnych zama- 
ohów, to zapowiedzią wielkiego przeglądu 
wojsk po drodze naruszonoby tajemnicę za­
mierzonej podróży Skoro tedy żsadnvm lo­
gicznym • sposobem niep idobna umotywowcó 
pogłoski o rosyjskiej mobilizaojn, to już nie 
watto dodawać, że nie ma io niej polity­
cznych powodów. W ostatnich czasach dość 
często pojawiają się o Rosyi wierutne zmy­
ślenia. Naprzynłud z doniesiono,, że w P e­
tersburgu policya wykryła jakieś najemnicze 
roboty- na których czele stał minister skar­
bu p Wdtte, k tó n g i też aresztowano W  ja ­
kiś ez»s potfc&i pojawiła się wiadomość, ża 
książę Imeretynski, wezwany do Petersbur­
ga nagle otrzymał dymisyę i nakaz nie­
zwłocznego opui zc^enia państwa. Jeszcze pó­
źniej rozteiegrafowano po Europie, że mini­
ster wojny K łropatkm  zapropono wał zabór 
Afganistanu i posuuięo.e wi>j»k ku granicy 
Iudyi. a oar go zu to publicznie zgromił, 
w skutek czego p. Kuropfikin ■ podał cię do 
dymisyi. W izystkie te wiadomości okaże ły 
sie zmyślone*"i. Niezawodnie taką, samą jest 
terpźniej iza wiadomość o mobiliz icyi.

Obstrukcya w Niemczech.
Za przykładem parlameutów austryackm- 

go i włoskiego poszedł parlament Rzeszy nie- 
mieckiej, w którym opczyoya przeciw „iex 
He nzeM uciekła s#ę do obslrukoji. Forma jej 
j«st przyzwoitsza od formy austryackiej i wło­
skiej, bo nie ma bójok, trąbienia i rznoan:« 
kałamarzami, chociaż nie brak takich okrzy­
ków, Jak „gnuśay 0«i<vi“ — „stal pysk!1* — 
„potrą ko woteozmetwa!“ i t  d.; ale za to po­
wód obstrukeyi jest o wiele mniaj ważny, ani­
żeli w parlamentach włoskim i austrvaokim. 
W  pierwszym z i ch chódfci o kwesbyą kon­
stytucyjną , o prawa swobody, czy też swawoli 
w agitnoyaoh i paszkwilowaniu przeciwników 
politycznych; w drugim — o zagadnienia n a ­
rodowościowe, które same przez się są bardzo 
ważne i mogą rożne mietmeó aż do utraty 
zdrowego rozsądku. Natomiast w parlamencie 
niemieckim obstrukeyr, stanęła w obronie nu 
moialności i rozw ydrzeni zmysłowego, pod­

niecanego za pomooą pwm pornografio? nych, 
rysunków tingl-tanglów i bezmj łlnyth fars, 
skleoonycn byle jak sprosnemi scenami. Pa-a- 
grafy o obrazach i rzeźbach przeszła na mocy 
kompromisu większości, opozyoyi i iządi.. 
Uwzględniono obawy, pudnie-iom w imieniu 
nauki i sztuki — i aż do tej chwili rdołano 
utrzymać powagę pa:lamentu. Zdawałoby się, 
że pornografia, tm gl tangle, sprosne farsy nie 
powinny znaleźć obrońców, skoro już zamiast 
poiioyi mają decydować w każdym wypadku 
sądy Choćby one nw ec stale się myliły na 
korzyść purytanizmu niewielka przeoież bieda. 
■Wprawdzie, kiedy skromność nleciała z duszy 
imeiskich tłumów, to żadna ustewa na to nie 
poradzi, ale * nie zaszkodzi, ohyba że się 
z góry nie vierzy w bezstronność sądów. Pa­
ragraf „teatralny “ o ti aglach i farsach prze­
szedł tak prędko, że opozycja w czas się mb 
spostrzegła, wi jo przeć w paragrafowi o spra­
wozdaniach z izby sądowej w  ' dziennikach 
rojwinęła opozycja obstrukoyą m stjlko za po­
mocą nieskończeni' długich mów, ale także 
stawianiem dodrtkowyoh wniosków, na oo po­
zwał regulamin parlamentu niemieckiego na­
wet po zamknięciu dyckusy# Ponieważ „lei 
Hainze* nie je3t jednolitą nowelą, lecz składa 
się z poprawek do mnódtwa paragrafów obo­
wiązującego Kodeksu karnego, przeoo opoayoya 
zaczęła utr^ymy; ,aó, że te poprawk’ nadwerę­
żą jednolitość kodeksu i że zatem, aby tę je ­
dnolitość utrzymać, trzeba odpowiednio zmie­
nić inne część* Uodeksu — i otc te zmiany, 
codzień po jednej, j^ła opozycja podawać jako 
dodatkowe wnioski. ’ Tak ooayw soi > można 
przewertowaó cały wielotomowy kodeki, wy­
tworzyć w nim bajeczny chata i dyukusyę 
prowadzić choćby kilka lat- A ,ak przytem 
opozyoya dokucza większości, nieoh za przy­
kład posłuży rrgumentaoya przociw paragi fo- 
wi, zakazującemu! podawania sprawozdań dzien­
nikarskich z rozpraw, które naprzyałzd u nas 
-rowtdz^uo są przy 1 drzwiach aamkdięfaoh. 
"Wudle socjalisty Stadthagena i postępowca 
R ichtera, postanowiła więk izcść wj kluczyć 
jawność niektórych pr.uesów jeaynie po to, 
aby ocalić reputację junkró n wiejskich, pa­
storów i oficerów, bo wrzekomo tylfco ci do­
puszczają się czynów, które się zaczynają pod 
patronatem Amora, a zońozą przed obliczem 
Thcmidy. Istotnie statystyka sądowa popirra 
do pewnego stopnia to twierdzenie — o ile 
przynajmniej można o tern sądzie ze spisu, 
sporzą.lżonego przez cbitrukcyoniaców

Zdaje się, że taką obstrukcją mniejszość 
postępowo socjalistyczna zinusi większość do 
kompromisu.

K. nfereneye ugodawe. —  L'Ait,hn.
Piszą nam z W iednia, 18 m arca:
Izba poselska przerwała rozpoczętą 2-2 lu­

tego sesyę, a "utro rozpoozynają się ponownio 
obrad/ niemiecno-czeskich konferencyi ugodo­
wych. Jak  wiadomo, oo do kwea&yi języka 
władz autonomicznych, zmiany orćyn ioy: wy 
borczej, tudzież tak zw. szkół rameg szośoi, 
nastąpiło już w lutym tak maczue zbliżenie, 
że zupołna zgoda w tych kwestyach nie po­
winna /  napotkać na żtdne trudności G-dybj 
nastała, natenozas rząd odpowiednie projekta 
jaao wnioski rządowe zakomunikuj ą sejmowi 
czes riemu i morawskiemu Ale la pieoe de 
róust&noe — to kwesty* języka władz pań 
stwowyeh pro foro ir  terno — „die mnere 
Amtsp-aohe“. Dyskusję tej najdrażliwszej kwe­
sty odłożono na sam konieo. tTymczasenj 
w ciągu rozpraw o programie w Izbie posel­
ski! j posłowie lewicy otwarcie oświadczyli, że 
skoro u ,  porzącuu dziennym konferencji ugo­
dowej stanie kwestya czeskiego języna s i u z d o - 
wego władz, oni poruszą kwestyę zabezpiuoza- 
nia niemieckiego języn, „pośredniczącego*1. 
Z drugiej strony posłoW'*. młodoczescy oświad- 
ozjn w pełnej Izbie, Łe o tym dezydrraoie 
nic będi ̂  woaie dyskutować, ża pojawianie się 
tego żądania niomieokiego oznaczać będzie 
konieo konferonoyi ugo io 'ej i t. d

Zbhża się zatem dia tych konferencyj 
„moment psychologicznyu• Onyb*, że p. Kórber, 
aby anpobiedz wyraźnama zerwania, rokowań,

jecaoze ra i odroczy kwsstyę wewnętrziiego ję­
zyka władz, a zadowoli się załatwieniem t ’,zeoh 
spraw, na) lżących do kompetenoyi sejmów 
krajowych Donosztno także, iż p, Kórber, nie 
czekając r»  wnioski itron w spraone jęryaa 
blnżoowego, J)«tedló'ży konfercnoyi projekt od­
nośnej ustawy. Jak wiadomo, projekt takiej u- 
*tawy, która miałb ».istąpić rozporządzenia 
kwietniowe r. 1897, zapowiedz ał hr. Badeni 
krótko przed rwem ustąpieniem, zepowaduli 
j  oteoi z kolei baron (daut sch, hi. Thna i hr 
C iury; hr. Thun już nawet poufnie zakomuni­
kował go stronom Materyału nie braknie. Cho­
dzi. tylko o to aby po obu stronach nareszcie 
zrozumiano, że nie warto liczyć nr, żaden 
szczęśliwy przypadek, na żadną force piajeure 
i na żadne.. rozporządzenia, laoz trzeb, się 
porozumieć i rzecz załatwić t  drodze ustawo- 
dawcŁej. A potem, mądry polityk nia stawia 
wszystkiego na jedną kartę, nie upiorę się ko- 
n jo.błij przy tej a tej .'seczy, lec: widząc, że 
jej nie zdobędzie, szuka odpowiedniej kompen­
saty gdzie indziej. Francuski dzicjoiomrz Cst/ofe 
prof. De»i* na pownem miejscu słusznie łiu -  
waża: „Les Tohćąuesss oonaicnnćrent a tont 
per dra parce q u . .  re refasórent ś, rien “ban- 
ttonner."1 (Ozes^sl ~ zyw li siebie na to, że mcgli 
w izystko stremó, a to dlatogo, że niczego zrzeo 
się nie chcieli.) Natramie to ostrzeżenia odno­
si się także do Niemców. N5 każdym razie roz­
poczynające się jutro na nowo konferenoye u- 
godowe śoiągtją na siebie powszechną uwagę, 
b icn rezultat znacznie zacięży na rrali par­
lamentarnej, a może także ' na składzie ga­
binetu.

,11 vaut mieux perdre un bont mot, qu’un 
s>mia, — powiędnął Boileau. Rcdacy jego za­
wsze ohętMbj trzymrli się odwrotnej reguły 
'ftuintiliffila: „Potiur amioum quam di wam per- 
didra* Nie wstrzemięźliwością słowa, względnie 
pióra, fflffauefflsi zrażrją sobie z tolei wszystkie 
neutra.iie i żyoziiwe dwory. Słusznie Przegląd 
zgromił żakowskie wybryki fraaou kie prze- 
e wko sędziwej królowej ang -Irkiej. Teraz naj- 
głjśirejszy poetj dramatyczny Eostand rapi- 
ssl dramat, k. ó y, o ile znamy treść jego z 
dutychezttjowych relanyi dzieuuiksrakiob, jest 
paefietem na dwór rakuski, opartym zresztą 
n* starych plotkach, których niedorzeczność 
wyjbiza?* po>7»żnt hiscoryografia. Jako dzieło 
sztuki „]’AigIon“, j*k «ę  zdrje, nie ma żadnej 
wa-tości, Jako polityczny |:aa;flct prawdopo­
dobnie spraw.j, że, sak simo, jak książę W1 aiii 
zrzekł się rrotskto”atu działu angiilstdego na 
wystawie, żaden z arcyksiążąfc au- rj ackicb nie 
zwiedzi Paryża w tym .'zsu io. Reklamę p. R >  
sts-r.da i Sary Bernharc* storrukowo drogo o- 
płsca Francy a. „Szyuy, które tłuoze nasza Dra- 
ss, musimy zapłacić" — powiedział Bismark. 
Odnoei się to także do dramatów!

Rad& państwa.
Po przyjęciu w drugiem trzeoiem czy­

tania ustewy o uwolnieniu od podatków po­
życzki wiedeń-kiej, Izba przystąpiła na posie­
dzeniu sob itniem do dalszego oiągc rozprawy 
ogólnej nad projektem zmiiny i uzupełnienia 
§§ 69 i 60 ustawy przemysłowej. — Minister 
handlu O a 1 1 oświadozył, iż u waża w tej 
sprawie Izby hundlow*, i przemysłowe za naj- 
kompetentniejsze repiezenoaoye kół intereso- 
i  anyon. Dlatego rząd przesłał ninlej&zy pro­
jekt ustawy wszystkim Izbom handlowym i 
przemysłowym do zaopiniowania wiele jednak 
Izb do tej pory op aii swej nie nadesłałr Mi­
nister pragnąłby przoto, iby dyskusję rad  
tym prz idmiotem odroozono do term nu póź­
niejszego. W  końcu zaznaczył minister, że 
idzie tu  o pogodzenie do pewnego stopnia in­
teresów wielkiego preomysłu i kapitału z inte­
resami przemysłu drobnego i konsumentów. 
Poseł Kronawutter przemawiał przeuiw proje­
ktowanym zmianom ustawy przemysłowej, a 
te- z tego powodu, że one krzy raziłyby w wy­
sokim stopniu konsumentów. Mówcy przery­
wał ustawicznie p. Bielohlayek.

P  Erb przemawiał za projektowaną usta­
wą i dowodził, ie  domoarąstwo metylkc prze- 
mysłowoom, ale w równej mierze taksę i kon­
sumentom przynosi szkodę.

Po zainknięoiu dyskusji, mówcam j< f e ­
ralnymi wybrant e e n t r a  p. "Wrebetza, p r o  
p, B o h e i m a. Na tern obrady przerwano, 
prezydent bowiem zwrócił uwagę, ie  *-rbeó 
i.u g i igo szerego mówców rapisuuyoh dc. dys- 
kusy* szczegółowej i tak nie załatwionoby 
sprawy na iednem posiedzenia.

Następnie minister spr. wiedliwośui Sp»ns- 
Bnden odpowiedział na iuterpelaoyr posła So­
kołowskiego w znanej sprawie Roberta Stiłle 
ra. Po dokładnej re* apilntaoyi całej tej spre 
w j, minister zapewnił, że dotyczące władze 
zajmują się nią dokładnie i bez uprzedzeń 
Minister kolei W ittek oepowieuzial na inter­
pelację w sprawie rtosunków pamrjąoyoh nr 
kolei południowej. 'Wspomniał, ze zaTząd po-

Sirzedn. m istety wiele zawinił, obecny n*j- 
epszymi przejęty chęciami, stare się złe na­

prawić. Minister przyznaje, ie  stosunai tej ko- 
le: wymageją znacsnyob reform.

Na tern prezydent zamknął po Jedzenie, 
życząc posłom wesołych Świąt.

_s* tt*

HflWMI
Otrzymujemy imntępająoe pismo:
_ Szanowna R*di koyo !
Gdy pomimo zaciekłej agitaojri sooyali- 

stow Si wa Polskiego, Ruryera ’ LwotosMgo i 
W i <ku XX By&lt zwycięstw, zaczęła się prze­

chylać, a wreszcie przeohyliła Jię zupełnie na 
stronę dr* Piętaka, trzeba było obrao soDie 
jakąś ofiarę, na której mołnaby wywrzeć swą 
złość Wyprano tym razem mnie wybito mi 
szyby w mieszkaniu, rrządooro dziką demon- 
straoyę nr teohnioe i obsypano gradem 
oazozersfw i insynuaoyi w prawie powyżej wy­
mienionej. Tyiuuzacem irfiuenza powaliła mnie 
na łoże. me mogłem zabrać głoBU w mej obro­
nie ̂ G-ay m* beonie ti nohę leuiej, tosp.eszam 
wyjaśnić publicznie zarzuty, jakimi mnie obrzu­
cono, bo im sprawa jaśniej postawiona, te n  
mniej poi- dc* złośliwych insynuaojr.

Dwom* zarzut im.' wojują eooyaliśoi 
Pi srwsay, to b let mój do pres <ssa komitetu 
miejskiego Ciuchoińskieg >, który podohwyoono, 
yife.iaaao tt*emuicę listową, bo otwarto cudzy 
l'st i ogłoszono go. Cóż na tern je3t?

' przeaedniu wyborów przyszli do mnie 
dwaj przodmie&rozanie z biletem od doktora 
btarozewiki.*go W  uim pisze dr. Starczewski, 
że znr ioh osoLiśiie, *e to są właściciele reai- 
nośui z przedmieścia, że możnaby ioh dobrze 
użyć do itgi.tacy.. Ja  j.-dnak edm łwiłem, bo 
postanowiliśmy w akcy. wyborczej r ie  używać 
wcale agitatorów płatnych, r ie  dlttago, jakoby 
to było coś bezwzględnie złego, ale że agita- 
oy* zaj; -mocą zgromadzeń, odjzw i plakatów 
wydr . Ja neu się wystarczającą Acitatorów 
Używają c.yyklo ko'*itet^ nie tylko lwowskie, 
ale wszystkie iune, wiedeńskie, belgijskir itd. 
ale agitatorowie są rozmaici Uozoiwi są u, 
którzy j*ko gorący zwolennioj sprawy idą 
między Eiiesakeńeów pc«zocegćlnvoh dzielnic i 
zachęcają zwłaszere stronni jw  do g?osowunia, 
niepewny K zaś starają się pozyskać. Tym 
trzeba jednek zaph.ció za t~ac na stratę czasu. 
Iuni, a tych wc Lwowie jeit dosyć, or t"  pro- 
ćoi najemnioy agitują za tym. kto zapłaci, t  
często o tyi«. nieuczoiwi, ż» biorą o l wprost 
przeciwnych komitetów, a nawet groźbą wymu­
szają datki. Na mooj pole-enia dra Starozc*”akie- 
g»i sądziłem, żs mam dc> czynienia z uoaciwy- 
m? agitatorami, a że riy  zas^daiozc nie uży­
waliśmy żadnych, odesłeł em ioh z mym' hile- 
iem do kor: itett: miejskiego, sądząc, żo może 
ich ueyje. Naprałem więo bilet, który doznał 
takiego zaszozytu, że go drukowano, n a p ią ­
łem, że ray na takie agitaoye pieniędzy nie 
num y dod łem t może wam P. oo przysłrł, 
możr ich użyjecie, ooby było pożądane dla 
di ora 8prarry. Dodałem to ostatnie, z powodu 
reko "oandacj dra S farozews kiego. Ogłoszeniem 
tego b.ietu sfwi“rr{zouo, że my używaliśmy 
tylko * rła mych funduszów. Ale gdyby nawet 
kandydat praysła” ,a .ą  kwotę komitetowi wy0 
borozemu, teby nie ubliżało eoi jemu, ani temu 
komitetowi, bo rajuozoiwsEt agitaoya kosztuje. 
Przecie fe aa darmo druaa^nia nie będzie dm- 
kowaó, za roziepiam b plakatów, za porco trzaba

NADESZŁA JESIEŃ...
Stoi przy oknie i patwy na ulicę.
Ulica pusta i głucha. Zapisda listopadowy 

mrok, a wiohar zimny ugania, wyiąe. JeR  to 
smutny wieczór — sochy, mriżny, szary Środ­
kiem ulicy Moto zbielało od mrozu, po bokach 
zaś dwa białe, pu ts  pr.sy trotuaru -ryglad .ją 
jak dwie szszęki bezK-bneRO szkieletu Opt d*! 
na małym skwerku stoi k-lka aks^yi Są już 
zuDebie nagie- przed k lkn dniami jaszcza m ia­
ły  ma-ę żó tych liś -i, które mieniły się do 
Błońot prreślioinemi bwwy, ale winher, ten 
rstatni, odarł j« zunełnie.

Nadeszła jesień..
. "W duszy, stojącej przy oknie kcb:ety. sza- 

t i  i smutno Ten wieozór posępny zurełnie jej 
odpowiada, chvó jeszcze bardmej przygnębia i 
rozstraja.

Żyoie wleoze się jadn ^taime, ciężko, idzie 
ttk im  azarym szlakiem, jakby tą ukcą na któ 
rą ua+rsy teraz — zamkniętą z obu stron sze- 
reg im  kaa3’»mio wysokich, oiężk-kh i dziwnie 
po obuych do siebie. Tak jej dnie ciągną się 
długiem pasmem a każdy podobny do siebie, 
i ten oo mju-łł 1 tei_ on będaiB jutro.

Przecież to jw , okropne, gdy się już ni­
czego od iyoia spodziewać nie można- W szyst­
ko już oznaczone z góry, program nakreślony,

trzeba tylko wypełmaó Kutner za numerem, r 
tak oiągle, i tak zawsze, aż do samej trumny. 
Pół życia ma ju t -sa sobą, Dawno jo t, gdy by­
ła daiewczyną, gdy była rsłodą... Były i drie 
szczęście i dnie oczekiwań'*, i gorączkowych 
przeczuć, b jły  i dnie marzeń i pragnień gorą­
cych, i gcdjiiuy msry, w których dusza ~spo- 
ki ja 'a  się — nasycona,., Nakonieo przyszła ta 
ejioka w życiu kob ety, k óra rozstrzyga o oa- 
lem życiu— wyszła zu mąż. A więc nastąpiły 
cnie unie-ień mi^ośujoh, niepokoju, ekstazy, 
potem burze zazdraś u, potem drobię ciernie 
nieuon,zumieć, i otem kill-a wielkich saen| mał­
żeńskich, nskonieo wizystko się utarło, zrosło, 
zmalało; p o s z ła  epoka p-zyzwyciiaj.mia, ży­
czliwości dobrotliwej wyrnju-miadoś ii, zuuf&ni* 
Rsacunku i życie popłynę o utartym szlakiem 
przeciętnych małżeństw...

Ale jej młoda nt*u”a zbuntowała się prze­
ciw taniemu szablonowi Joiu, z proguęł*, jeszcze 
wrażeń ; nie chciała sio ciaó skwitować życiu 
tsk  tauim kosztem...

I  wtedy rzucił jej lo: wiązankę promieni 
i ciepła i du za jej okwtła ra- jeszoze...

Jednak i to minęło, nadeszła jesień...
Niedawno jeszcze, parę dni temu był t i ­

ki piękny, letni prawie dzioń. S.ns pręako z 
bijąosm sercem i różową twarzą strojna i ei» 
ganoka. Miała ja»ną jefienną toaletę 1 kf pelusz 
z różtmi — c/uła się młoda i powabną. Męż­

czyźni oglądali się za nie na ulicy
T t pochlebno spojrzem; mzccęśł. uwifci-y ją. 

Chciała byó ładną, by podobać się iernu, choia- 
?a byó młrdą, bo on był tak młody ! .. Taki 
młody! dziocko prawie... Artysta, piękny, :c- 
i.u rynam iętny  i brutalny, kapryśny i wrazli-' 
wy, jak kobieta... Niegodziwy i taki ukoonauy 
ponad wazy »tko!...

W  miłości ich jednak była czystość be* 
skazy. Grywali *»zem, oboje artyści. Czasem 
całował ją po rękaoh...

B<da tc sielanka rzadka w życiu kobiety 
z^męznej. Było to zresztą zbyt piękne i cKyt 
czyste — nie mogło więc trwać iługo, tylko, 
że ona nie myślała o końcu.

Korieo naisredł jednak irę^zej, niż cię 
spodziewata. Jemu sprzykrzyły się nakuaieo 
koncerty Beriota i plaionizm. Młcda krew za­
wrzała, a ponieważ był piękny, znana i okla­
ski'rana aktorka zojtała jego kochanką.

On milczał ozas <akiś. Żal mu byłon.ra- 
oió ją jako kobietę i jako artystkę — wieaział, 
że w żyniu taniej drugiej nie napotki

Jednak cna dowiedziała eię wkrótoe l z 
sercem, scierpmętem, nawpół martwa z bólu 
przyszła na ostainią schauzkę,.,

Nie skłamał. A więc trzeba było rozstać 
się na zawsze i nie widsicó nigdy więcej.

"W myśli jej kołowało ciągle, że on był 
tym ostatmm promieniem w jej przerażająco

monotonnem życiu, że w łaśoirie żyła ciągle 
ty łk i myślą o tych trzech godzinaon w tygo- 
driu, ź i  u ,  wyobrażała sobie nigdy, Łm mo­
głaby k.e dyś pozostać bez tego i żyć...

_ je dnak tak się stało i żyłt...
N .deszła jesień..
Corai ciemniej na dworze W  kamramoy 

rmprzeuiw zapalają lampy. D' c_.:go to robi ta ­
kie okropne wrażenie, gdy ulica szar i pusta, 
a w oknach czerwienieją św iitłu ’ Nie, ulica 
me puafca. Na rogu ulicy ozernieje wysoka po­
stać męski Wicher robi wszysiko, oo może, 
aoy go wyprzeć z tego stanowiska. Zazh-ra 
kapelusz, szarpie peleryną i mięta w tw irz 
p:oon i śuieo*e iliozne. Lecz ćsłowjek stoi, 
jak mur, nitporuszony.

i Na chwilę, ng, jedne okamgnienie wpada 
jej n« myśl, że to może... Ale me... Serce sta­
nęło } słabo jej się roDi; ręaa chwyta za fra­
mugę okna. i ohoiałaby wyć z bólu... Ale nie ...

Z ciemnej bramy noprzec- 4 wysuwa pię 
drobna postać KODieo  ̂ Chwilę stanęła i roz­
gląda się,.. Zobaczył", go., już są rczem...

j?cszii złączeni naprzeciw bursy i w;chro- 
wi, cilm i niedbająoy o nio w sweecie...

Dziwny dreszcz ją wstrząsa. Opuszoza sto­
rę i szybki odstępuje od okna. 1

—  Światła!
Podtją św: ' tło, O ca siedzi w rogu kana 

ny skulona i zmarznięta, otulona szalem.

Głowa ją  boli tak ćziwnie, ooś ściska W 
ckroniach, jak kleszczami, wstrętny ból, nie­
znośny. f ęga ręką po leżące obok na stolikr 
lusterko rę c o e  — przysuwa lampę i przypa­
truje się sobie u ważnie.

-Irki ■ okropna jej t warz - Ja lu ś  długa, 
biada, akby nie ta sama. Na czo-e, dokoła o- 
ozu, na snroniaoh rozścieliła się de!ikstn», ale 
gęntu, jak pajęozyna, s-eó zmi rszozelc... Włosy, 
me kreoone od dni i? seoh, w smutnych, kosmy- 
kach zwieszają się dokoła głowy; dużo iuż 
srebrnych... Przytoaa te dwa fałdy koło ust 
gtęookie. okropne...

Nadeszła jasień,..
'Imiechr się z goryczą. Kilza dm temu —- 

n»o* > tydzień — szła w piękny, ciepły drień 
w jasnym kost/umie, w kace 'tuszu z różami, 
młodi^ 'cszcze elegancka i powabna.

M jżooyźui ogląuali się za nią...
Ala wicher ponury odpędził ciepło i słoń­

ce ; » jej życiu słońce też zaszłe na cawsze.-- 
Odrzuca lustro i owija się ssałem. Dreszoz 

TTStrcąsa nią coraz silniejszy. Dokoła pustka i 
zimno,.. i

Nr.de&zł* jeńeń...
Kazimiera Wicel owska
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zapłacić, dlatego, jeśli kandydat w części przy­
czyni się do pokrycia kosztów, jestto rzeczą zu­
pełnie naturalną i nikt z tego nikomu nie mo­
że zrobić zarzutu.

Na tych panach zawiodłem się, nie byli 
to ludzie uczciwi, tylko oszuśoi, bo poszli 
wprawdzie do prez. Oiuohcińskiego, ale ni6 
pokazali mu mego listu, zatem schowali go 
sobie, aby go wydać socyaliatóm. P. Ciuohoiński 
ich napędził, list mój znalazł się w reku Ze- 
laikiewicza. A ozegóż on dowodzi? Słowo do­
niosło, że demonstranci na technice wołali,
„przedawoa", ozy coś podobnego. Nie słysza­
łem tego okrzyku, ale musi to być prawdą, 
skoro wydrukowano w ich własnym organie.
Otóż ten, kto na podstawie tego biletu podno­
si zarzut przekupywania wyboroów, ozy coś po­
dobnego, dowodzi, że nie ma pojęcia o logioe 
lub jest prostym oszozeroą.

Bilet mój dowodzi tylko 1) że zwolennicy 
p. Daszyńskiego nie szanują tajemnioy listowej, 
otwierają cudze listy, 2) że komitet katolicko- 
narodowy opłacał Koszta z własnej kieszeni,
3) że nie ohoiał przyjąć usług ofiarowanych 
mu przez agitatorów.

Tersz punkt drugi, oskarżenie straszne, 
które robić może wrażenie na tych. którzy się 
nad niem bliżej nie zastanowią. Kuryer do­
niósł, żem przy komisyi wyborczej notował 
nazwiska tych, co głosują na Daszyńskiego, że 
p. Waliohiewioz popełnił czyn prawdziwie oby­
watelski, gdy mi tego zabronił. Opisać tu m fi­
szę bliżej ten fakt. Wiadomo, że głosowanie 
do Sejmu jest jawne, że każdy głos, ozy za 
Daszyńskim, czy Piętakiem, został zapisanym 
przez urzędników w dwu egzemplarzach przy 
nazwisku wyborcy. A więo w spisie wybor­
oów władze, jeśli je to interesuje, mogą się 
przekonać « Każdym, osy głosował i na kogo 
głosował. Spisy te idą do Namiestniotwa, do 
Wydziału krajowego, do b u ra  statystycznego.
Czy w obeo tego może oo komu szkodzić, że 
ja sobie robię prywatną notatkę, kto za kim 
głosował ? Przecież ja  jestem tylko profesorem, 
a że słuohaozfe nie głosują więo podwładnych 
między głosującymi nie miałem nikomu więc szko­
dzić to nie mogło. Bobiłem sobie taką notatkę 
bo żyłka profesorska żąda zapisywania wszyst­
kiego, kombinowania, zresztą pv*y powstają- 
oem towarzystwie katolioko narodowem oieka- 
wem było dla mnie, kto należy do zwolenni­
ków, a kto do przeciwników. Ze nie przyszło 
mi na myśl, aby robienie notatki takiej mogło 
być ozemś złem, dowodzi ta okoliczność, ie  czy­
niłem to zupełnie jawnie, że inni członkowie 
komisyi to widzieli i nikt mi uwagi żadnej 
nie zrobił.

Kuryer pis*e: .Waliohiewioz przeozuwa- 
jąo, że notatka ta może być użyta w niewła­
ściwy sposób". Jest to niegodziwa i nielegi- 
ozua insynuaoya. Niechże Kuryer zechoe wy­
jaśnić w jaki niewłaśoiwy sposób mógłbym tej 
notatki użyć. W obeo dwu urzędowych proto­
kołów zarzut byłby śmiesznym, gdyby nie był 
ubliżająoym. Ale ktoś z wyboroów miał zwró­
cić uwagę Walichiewioza na zapisywanie prze- 
zemnie głosujących na Daszyńskiego z prośbą, 
aby temu zaradził, bo to drażni. Gdybym był 
przeczuł, albo dowiedział się, że taka niewin- j
na notatka drażni, byłbym zaraz ją podarł, bo * ,, „
unikam bezpotrzebnego drażnienia Gdyby mi ; (Odpomedz na mersz p. n mK ilkaslow  oBodo  
p. Waliohiewioz zwrócił po c i c h u  na to u- w Nrze 129 „Mowa Polskiego) “.
wagę, celby osiągnął natychmiast. Tymozasem Aoh ! miły przyjacielu! Gdyby mi tak daną 
p. Waliohiewioz obrał inną drogę. W  obec 20 Była moo, przeistoczyć naszą myśl i ozyny, 
wyborców nagle odzywa się do mnie głośno,; Nie P o ł u d n i e  - bym dzwonił w i e o z o r e m ,  
abym nie notował wyborców, głosujących za [lecz B a n o ,
Daszyńskim, bo ozłonek komisyi powinien być Byle cofnąć dzisiejsze, nieszczęsne godziny 
bezstronnym. Na to odrzekłem, żs głosowanie \
jest jawne i mnie wolno robić notatki, jakie j I  w moje seroe żywa wstępuje otucha, 
mi się podoba. Na to Waliohiewioz wezwał Gdy nam gwiaździsty W i e c z ó r  r ró iy  
mnie jako przewodniczący raz jeszcze, abym [ D z i e ń  świetlany,
przestał. Odpowiedziałem: dobrze, nie będę pi- Lecz trwogą mnie napełnia N o c  parna i 
sał, ale proszę zapisać to do protokołu. Choia- i [głucha,
łem przez to stwierdzić nieprawne postępowa- Zwiastująca brzemiene śmiercią huragany, 
nie przewodniczącego. Na przerwie południo- j|f. Bodoć.
wej inni członkowie komisyi starali się spór 
załagodzić, a ja dla świętej zgody podarłem 
kartkę i zrzekłem się żądania umieszozenia [ 
wzmianki o tern w protokole. i

Tak się miała rzecz w istocie; była to j sq 0i rae.  CBC{\
drobnostka,o której nie warto wspominać, ale- w  sprawie adwokata dra Caro przeciw 
w obec heoy na mnie zaaranżowanej, co to ,jrowi Drobnerowi ważnym momentem było 
szkodzi, wydać krzyk oburzenia, oburzenia u- ' prae8łnoh*nie znawców adwokatów dra Iohhei-

sera i dra Jakubowskiego. Wydali oni co do 
; spraw dotychczas rozpatrvwanyoh orzeczenie 
wogóle korzystne dla dra Caro. Honorarya po- 

B, brane przezeń uważają za umiarkowane, w ie
dnym wypadku wprawdzie podróż do Dukli 
była niepotrzebną, jeżeli jednak strona była

żeli pragniesz zrozumienia dusz, to kiedy ono 
na balu ma nastąpić, ozy podczas walca, ozy 
w pauzie przed kotylionem? Może ja się mylę, 
lecz sto razy milsze mi staropanieństwo, niż 
związek z człowiekiem niekochanym, o którego 
brr.... na balu samabym się starała, bojąc się 
pracy i tylko dla zaspokojenia próżnośoi.

Lubię bale, dla ich atmosfery, tak różnej 
od rzeozywistośoi, lubię ten bodaj pozór swo­
body, wykwintu, oywiiizaeyi, widzę niewiasty 
we właściwej dla nioh postaci przypominające 
anioły, doznaję wiele estetycznych wratoń — 
lecz nie żądam nadzwyczajności i nie mam ża­
dnego interesu; bywając na balach spełniam 
życzenie mojej matki, która nie pragnąo mnie 
pozbyć się z domu, chce mi uprzyjemnić młodość.

I może ten brak interesu sprawia, że nie 
ozuję nigdy zawodu, że mam swobodę i mimo 
zupełnego braku posagu, bawię się dobrze. — 
Nie entuzyazmuję się nikim, me wyśmiewam 
tyoh, któryoh cała mądrość polega w tańoze- 
niu, a jeżeli nieba łaskawe nadarzą takiego 
pana, który mówi, umiem ooenió jego usiłowa­
nia, nie zamęczam go swojem ja, bo się za 
nadto cenię, staram się go w nagrodę inteli­
gentnie słuchać (podług Sienkiewicza, jest to 
u  kobiety jeden powab więcej), a i sama się 
nie nudzę, jeżeli jest to człowiek inteligentny 
i przedstawia ooś indywidualnego. Karyerowi- 
oze zupełnie mnie nie iry tu ją; na męża żądne­
go bym nie chciała, rozmowy z nimi nie pra- 
gnę, gdyż z każdą ohwiią wydawałoby mi się, 
że ich okradam. Na razie nie wiem, oo odpo­
wiedziałabym, gdyby mnie zapytano: jak za- 
patmję się na postępowanie Anielki z „Bez do­
gmatu?" W  każdym jednak razie nagłe okry­
cie się szatą pruderyi, jest sztuczne i niesma­
czne, jak również dopatrzenie chęci obrazy 
tam, gdzie może nie było i cienia, zaś wprost 
pospolitem wydaje mi się wypominanie mło­
dzieńcowi posiadania tylko kilkuset halerzy, 
choć być może, że tu jestem stronniczą, ho sa­
ma nie mam pieniędzy.

Nie chciejcie gwałtownie wyjść za mąż, 
nie żądajcie i nie spodziewajcie się za wiele, 
nie myślcie ciągle, jak zrobić wrażenie, bądź- 
oie dobre — a będziecie zadowolone. Olfi.

Mały Feljeton.
W  Słowie Polskiem pojawił się następu­

jący wierszyk p t. „Kilka słów o Bodooiu", 
& podpisany pseudonimem „Przyjaoial":

„Rodoć jest — jak ów stary zegar kurantowy,
Co niegdyś piękne zwrotki wydzwaniał nam cudnie, 
Lecz dzisiaj — dziwak (mówiąc Mickiewicza słowy): 
Nietylko, że wieczorem wskazuje południe,
Ale nawet, ilekroć jakiś tam Gerwazy,
Za szafą zastarzałych przesądów okryty,
Nakręci go swym kluczem — on też tyle razy 
Wydaje z siebie piski i chrapliwe zgrzyty.
Więc niejeden z nas, słysząc te fałszywe nuty, 
Westchnie: „Dobry był niegdyś, szkoda, że po- 

4 psuty!"
Na to znakomity satyryk nadesłał nam 

wierszyk następująey:

Do Przyjaciela.

Z izby sądowej,
Kraków, 18 marca.

danego, bo nie mogę przypuścić, że notatka 
moja może komuś na prawdę szkodzić.

Cieszę się, że pomimo takiej złośoi 
mnie, nie potrafiono innego znaleśó zarzutu 
mego postępowanie. Te fakty spokoju sumienia 
mi nie zamącą! Pozostaję z szacunkiem:

Maksymilian Thullie.

List do Redakcyi.
(W  sprawie: dlaczego panny nie bawią 

balach).
Wielmożny Panie Eedaktorze! 

Czytająo w szanownem Peńskiem

zamożniejszą i jazdy sobie życzyła, to nie mo 
! żna w tem widzieć nic niewłaśoiwego. W in- 
j nym wreszcie wypadku pewna sprawa prowi- 
zoryalna, prowadzona przez dra Caro, trwała 

si§ na dość długo i pooiągnęła za sobą znaczne ko* 
szta, ale należy uwzględnić, że toczyła się ona 
jeszcze według dawnej procedury, 

piśmie ‘ Po tem zabrał głos oskarżyciel dr. Caro
polemis.ę między paniami a panem Piłatem na i odpierająo niektóre zarzuty z niekorzystnych 
temat: „Dlaozego panny źle się bawią",, ule- dla siebie zeznań swego byłego konoypienta 
g łun może jakiejś epidemii i wtrącam swoje dra Potockiego, stawiał różne wnioski, między 
trzy grosze. innemi o wezwanie marszałka hr. St. Bade-

W artykule pana Piłata obok wielu traf- niego na dowód, że nigdy nie narzucał mu się 
nyoh uwag uderza ogromny pozytywizm, a do prowadzenia iadny< h spraw, dalej o wezwa- 
zraża szyderstwo; w odpowiedzi p»ń przy ra- \ nie na świadków swej żony i sług na dowód, 
oyonalnych wywodach niemile uderza zjadli- ; że ani żona, ani sługi nigdy żadnego Ziarki na 
wośó i jakaś prywata, z jaką panie ohoą w tego obiad nie prosiły i nie wpływały na niego co 
pana wmówić naiwność, w którą widocznie • do składania zeznań, a taki właśnie zarzut 
same nie wierzą, cheąo go tak gwałtownie uczynił oskarżycielowi dr. Potocki.
0 niej przekonać Trybunał odrzuoił jednak te wszystkie

I ja jestem panną, nie odznaczam się pię- wnioski dra Caro, poozem przesłuchiwano no- 
knośoią, ani brzydotą, nie mam posagu, oo jest wyoh świadków co do różnych innych spraw, 
rzaozą jawną, gdyż nie kryję się z tem, że za- prowadzonych przez dra Caro. 
rabiam na siebie, bywam dość często w świe- Bozprawę przerwano do poniedziałku,
oie i — mimo tych braków — bawię się do- i Zdaje się, że między obu stronami przyjdzie
brze. Widzę na ustach szanownych autorek i do zgody, 
stanowczo nienaiwnego, lecz sprytnego Piłata, j * * *
ironiozny na te słowa uśmiech. Przebiega ich i Lwów, 19 marca,
głowy myśl: „oo komu wystarcza". Niezawo- (Okradzenie wozu pocztowego).
dnie uważaoie mnie za istotę o płytkim umyśle D ńś stanęli przed sądem przysięgłych
1 poziomyoh aspiraoyach. Być może, lecz dla ; trzej sprawoy śmiałej kradzieży, dokonanej w 
dobra dasz mi pokrewnych gotowa jestem wy- nooy z 4 r a  5 listopada z. r. na szkodę skarbu 
jawić ów talizman dający zadowolenie. Oto idę pocztowego: Jędrzej Kuśnierz kamieniarz, kil- 
na zabawę nie mająo na myśli żadnych celów kakrotnie karany już za kradzież, Hko Steó 
praktycznych, — nie spodziewam się i nie żą- zarobnik i Piotr Złomkiewioz były pooztylion. 
dam za wiele. Tem wszystkiem grzeszycie sza- i W  nooy tej jechał z dworca głównego kolejo* 
nowne panie i ty  pełen fiuezyi panie Piłaoie I , wego do gmachu pooztowego kryty wóz po- 
Jest w was nadmiar próżności i każde ohoia- oztowy ulicami Leona Sapiehy i Sykstuską. 
łoby być słońcem otoezonem przynajmniej choć Po przybyoiu na miejsce okazało się, że wóz 
jednym satelitą. j podczas jazdy otworzył ktoś z tyłu i wyjął

A lubo wstrętnem mi jest wyzyskiwanie : zeń worek z listami pieniężnymi i przesyłkę 
baln do posunięcia się naprzód w karyerze, to , kosztownośoi, wartości łącznej 7829 ] ., oraz 
jednak pojąć nie mogę, jak może sala balowa duży worek z listami polecanymi,
ułatwić zbliżenie dwóch bratnioh dusz i dopro- ' Pomimo, że [nie ulegało wątpliwości, że
wadzić do małżeństwa? Zdarza się nieraz, że zaszedł tu  wypadek kradzieży, przeszukano
uozuoie rozwinie się w jednej chwili, leoz 
wobec takiej miłości możesz bohaterze i boha­
terko bezpieoznie być głupim i głupią, — bo 
wtedy Amor ma przepaskę na oczach, leoz je-

całą drcgę od dworoa do poczty, znaleziono 
iednak tylko rozsypane trzy paozki zwykłych 
listów. Sprawoów kradzieży przez kilka dni 
policya nie mogła odszukać, nareszcie zdradzili

się oni jeden po drugim mimowoli sami, u hi- 
storya tego zdradzania się jest dość zajmująca. 
Oto pewnego dnia przyszła na polioyę jakaś 
szynkarka i opowiedziała.1, że zarobnica Anna 
Steó (żona oskarżonego) ohoiała zmienić u niej 
setkę, mniemąjąo, że to tylko banknot dziesię- 
oioreńskowy. Natychmiast odbyto u Steoiowej 
rewizyę, podczas - której Steciowa mówiła, że 
ową setkę znalazła ukrytą w kuferku, i. jej 
mąż opowiadał, że to są pieniądze, pochodzące 
ze spadku po ojou. Podozas rewizyi wszedł 
przypadkowo do mieszkania Steoiów Kuśnierz, 
zmięszał się okropnie i ohoiał się natyohmiast 
cofnąć, zatrzymano go jednak, a kiedy nie 
umiał w wiarygodny sposób wytłómaozyó celu 
swojej wizyty u Steoiow, aresztowano go ra­
zem ze Steoiami. Wykazało się przytem, że 
Kuśnierz w ostatnich dniach upijał się i spra­
wił dla siebie paltot, a dla córki) kalosze i bu- 
oiki i jeździł fiakrami. Dotyohozas jednak nie 
wiedziano jeszoze nio, że to wszystko ma zwią­
zek z obrabowaniem wozu pooztowego. Światło 
na oałą sprawę rzucił dopiero przejęty, list, 
pisany przez Kuśnierza z aresztu do żony.

W  liście tym upominał on żonę, aby 
uważała na wiszący w domu obraz Matki 
Boskiej, bo tc obraz bardzo drogi; prosił ją 
dalej, aby napisała do policyi list anonimowy 
w oeln odwrócenia podejrzeń na jakiohś ozte- 
reoh innyoh sprawoów, wreszcie wyraził się, 
że bardzoby mu było na rękę, żeby znaleziono 
worek z listami pieniężnymi, zakopany w o- 
grodzie jakiegoś Franza. Do listu dołąozony 
był dla Kuśnierzowej złoty zegarek, pocho­
dzący widocznie z kradzieży. Według tak wy­
czerpujących wskazówek policya miała już 
pracę bardzo ułatwioną. Odbyto najprzód re­
wizyę w domu Kuśnierza, znaleziono ukrytych 
za obrazem Matki Boskiej 840 zł., potem w 
ogrodzie Franza znaleziono worek z listami 
pieniężnymi, klucz do wozu pooztowego i kil- 
kanaśoie żółtych guzików.

Indagowany Kuśnierz przyznał się do 
wszystkiego i podał jako swoich wspólników 
Steeia i pooztyliona Piotra Złomkie wiozą. O w 
złomkiewioz właśnie parę dni przedtem po­
dziękował za służbę i wraz z żoną udał się do 
wsi Łukawoa do swego stryja Miohała gospo­
darza, gdzie woiąż w obawie przyaresztowania 
pił sam ciągle i częstował każdego, kogo 
spotkał. Pieniądze otrzymane z podziału zdo- 
byozy oddał Złomkiewioz stryjowi nie przeli­
czywszy ioh nawet.

Bazem z trzema sprawcami śmiałej kra­
dzieży zasiadają na ławie oskarżonych ich 
żony, oraz Michał Złomkiewioz za to, że ukry­
wali pieniądze pochodzące z kradzieży.

Bozprawę prowadzi p. radzoa Adamiak.
Najpierw przesłuchiwano oskarżonego K u­

śnierza, który do winy się przyznaje i wogóle 
opisuje akt kradzieży dość wiarygodnie, a ty l­
ko w szozegółach kłamie, bo mu się wydaje, 
że przez to zwali większą ozęśó winy na swych 
wspólników. Opowiada on, że plan kradzieży 
podał Złomkiewioz, który był głównym „na- 
mówcą". On dostarczył kluozt. do wozu po­
cztowego i udzielał Kuśnierzowi praktycznych 
lekoyi, jak ma wskoczyć na stopień wozu z ty­
łu, otworzyć zamek kluczem, wyjąć drut żela­
zny zwany szpilką i dostawszy się do wnętrza 
szukać wśród worków. Postanowionem było, 
że skakać na wóz miał Kuśnierz, bo on „słu­
żył przy tramwaju", a Złomkiewioz i Steó 
mają być w pobliżu i podejmować wyrzucone 
worki, I  już jednej nooy mieli wykonać swój 
plan koło gmachu politeohniki, ale Kuśnierz 
nie miał odwagi skoozyó na wóz. „Czemu ty 
nie skoczył" — spytał Złomkiewioz. „Nie mo­
żna było, bo szła jakaś baba. Ty myślisz, że 
wóz pocztowy, a miotła, to jedno ?“ Tak 
Złomkiewioz „z tej złośoi wziął i poleciał".

Minęło trzy tygodnie, aż 4 listopada 
przyszedł do Kuśnierza Złomkiewioz i powie­
dział, że tej nooy między drugą a trzecią go­
dziną będzie można wóz okraść, bo jechać bę­
dzie na nim łydek Taubeles. Przykazał zara­
zem Złomkiewioz Kuśnierzowi, żeby tego dnia 
nie pił i był trzeźwy, mimo to jak oskarżo­
ny opowiada, wypił siedm razy wódki po 
5 ot., halbę piwa i rumu za 4 ot. — i był 
całkiem pijany. Złomkiewioz zawiesił mu na 
szyi na sznureozku klucz, poozem ustawili się 
między techniką a kościołem Ś. Maryi Magda­
leny. Gdy nadjechał wóz, Kuśnierz skoczy! na 
platformę i otworzył drzwi z tyłu, leoz wieko 
spadło napowrót, a on upadł także. Jednak 
potem skoozył jeszcze drugi raz i wyrzucił 
jakiś worek. Gdy zaś Złomkiewioz był nieza­
dowolony, wskoczył jeszoze trzeci raz i w cie- 
mnośoi buszował w wozie, póki wreszoie wóz 
nie zajechał do bramy głównego gmaohu pocz­
towego na ul. Sykstuskiej.

Przewodnioząoy wyraża swoje zdumienie, 
że Kuśnierz, rzekomo pijany, aż trzy razy 
skakał na wóz i kradł z taką przytomnością 
umysłu.

Opowiadał potem Kuśnierz, że wszyscy 
trzej myśleli, i ł  w wyrzuoonyoh workach nio 
nie ma, mimo to zabrali je  do domu i prze­
szukiwali. Podozas szukania, stała z jednego 
boku żona oskarżonego i płakała.

P  r z e w. Dlaozego miała płakać: z ra­
dości ozy ze smutku ?

Oskarżony nie umie dać na to odpowiedzi, 
i opowiada dalej, że zobaczywszy pieniądze, 
zmięszał się i nie wiedział oo z tem robić.

Dalsza ozęśó zeznań Kuśnierza nie zawie­
rała już bardziej zajmująoyoh szozegółów. Po­
tem przesłuohiwano drugiego oskarżonego Ste- 
oia, który opowiada, że otrzymane z podziału 
2000 K. zakopał na podwórzu, leoz te pienią­
dze ktoś wykopał i wziął dla siebie. Trzeoi 
oskarżony Złomkiewioz, od którego już pier­
wej odebrano 1200 K., mówi, że ma jeszoze 
840 K. nkrytyoh.

Przewodnioząoy zakazał oskarżonemu na 
razie wymieniać miejsoa przechowania tyoh 
pieniędzy i poleoił zawezwać telefonicznie poli­
oyę, której ma Złomkiewioz wskazać kryjówkę 
ze skradzionymi pieniędzmi. Przewodniczący 
oznajmia zarazem oskarżonemu, że to przyzna­
nie się będzie mu poczytane »  okoliozność 
łagodzącą.

Bozprawę przerwano do 4tej popołudniu. 
* . *

Wadowice, 18 marca. 
(Oszukańcza kry da).

Odbyła się tu wielka, przeszło tydzień 
trwająoa rozprawa karna przeciwko Izaakowi 
Markowi i jego synowi, właścicielom handlu 
żelaza, o oszukańcze bankruotwo i fałszowanie 
weksli. Pasywa wynosiły przeszło 130.000 K., 
samych fałszywych weksli wykazała rozprawa 
na 60.000 K. Na podstawie jednomyślnego 
werdyktu sędziów przysięgłych skazano Izaaka 
Marka na 4 lata oiężkiego więzienia obostrzo­
nego postem oo 2 tygodnie, syna zaś jego za

współudział w fałszowaniu weksli na 1 rok 
oiężkiego więzienia z postem oo tydzień.

K R O N IK A .
Lwów 17 marca.

Prezydent dr. Małachawski powrócił wraz z 
drem Maryańskim z podróży do Wiednia w spra­
wie nowej pożyczki miejskiej.

Ślub Franciszki hrabianki Krasińskiej z p. 
Władysławem Nałęczem odbył się dziś w południe 
w kościele Maryackim w Krakowie,

Zapi8. Zmarły we Lwowie w 75-tym rokn 
życia Emil Gorgolewski, b. marszałek domu Juliu­
sza br. Dzieduszyckiego, zapisał swą kamienicę we 
Lwowie i papiery wartościowe na sumę 20.000 K. 
na rzecz Towarzystwa św. Wincentego a Parno we 
Lwowie, zastrzegając dożywocie dla wdowy.

Towarzystwo „Lutnia" zapowiada swój kon­
cert, w którego program wchodzą utwory, dotych­
czas we Lwowie niewykonywane, jak np. słynny 
poemat biblijny Saint-Saensa „Potop", oraz utwory 
Galla „Noc" i „Nad grobem Dartuli".

Znów defraudacya. Nowa Beforma donosi: 
Józef Koziej, sekretarz gminy Oleszyce, popełnił w 
kasie gminnej cały szereg malwersacyj i mnóstwa 
oszustw, i zbiegł stamtąd w kierunku Hamburga. Ko­
ziej liczy lat 25, jest niskiej, krępej budowy ciała, 
o włosach czarnych, kędzierzawych i na jedną no­
gę kulawy.

W Stanisławowie rozpocznie się z wiosną bu­
dowa gmachu dla grecko-katolickiego seminaryum 
duchownego. Rząd przeznaczył na ten cel 280.000 K.

Władysław Barąoz daje jutro, we wtorek, w 
Kasynie tarnopolskiem wieczór deklamacyjno-muzy­
czno- humorystyczny.

Długowieczność we Lwowie. Wczoraj umar­
ła w naszem mieście stotrzyletnia staruszka, Roza­
lia Kawska, wdowa po poborcy podatkowym.

Koncert Jadwigi Loria, pianistki, która w ze­
szłorocznym sezonie występowała u n»s z tak wiel- 
kiem powodzeniem, odbędzie się we środę 21 b. m. 
staraniem agencyi koncertowej gal. Towarżystwa 
muzycznego. Bilety są do nabycia w księgarni pp 
Gubrynowicza i Schmidta.

Samobójstwo w ratuszu. Wczoraj około 
godzinie 2 po południu na korytarzu pierwsze­
go piętra gmachu ratuszowego przed biurem 
prezydyalnem odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru, napełnionego wodą, Jędrzej Hu- 
czyński, znany starszej generacyi właściciel re- 
stauraeyi „pod Rakiem" na ul. Łyczakowskiej, a o- 
statuio podleśniczy lasów miejskich w Brzuchowi- 
cacb. Niegdyś powodziło mu się dobrze i mienie 
wzrastało, później fortuna odwróciła się od Huczyń- 
■kiego, przyszły lata ciężkich strat materyalnych, 
więc z resztą gotówki opuścił Lwów i był podle­
śniczym w Brznchowicach. Na posterunku tym je­
dnak przejmował się rozgoryczeniem i niechęcią do 
starszych kolegów z leśnictwa. Wyrazem tej nie­
chęci była broszurka, wydana zeszłego roku przez 
Huczyńskiego, w której wymierzył ciężkie zarzuty 
innym leśniczym. Przyszło do procesu, w którym 
Buczyński odniósł karę aresztu za obrazę czci ko­
legów służbowych. Zarówno to nieprzyjazne wzglę­
dem innych leśniczych stanowisko Huczyńskiego, 
jakoteź ukaranie go sądowne, wywołało konieczność 
usunięcia go ze służby, co też magistrat był znie­
wolony wykonać. Zdenerwowany tem do reszty Hu- 
czyńsk- targnął się na swe życie, zwłaszcza, że sta­
rania jego o odzyskanie posady, spełzły na niezem. 
Pozostawił żonę i troje dzieci.

Szpieg rosyjski. Warszawski koreeponden No - 
wej Beformy donosi: „Zdaje się nie ulegać żadnej 
wątpliwości, że Stanisław Obrąpalski, który bawił 
niedawno w Krakowie i Lwowie przeważnie pomię­
dzy młodzieżą polską i ruską, jest tą samą osobą, 
co tutejszy szpieg polityczny Raczkowski. W Gali- 
cyi miał on się trudnić nietylko polityką, ale i 
szpiegostwem wojskowem. Jest on wzrostu średnie­
go, ma jasne włosy i wąsy, broda golona, ramiona 
charakterystycznie podniesione w góię, ruchy woj­
skowe, gdyż był dawniej oficerem".

Konkursa rozpisują: Wyższy sąd krajowy we 
Lwowie na znac.uą ilość posad radzców sądu kra­
jowego jako naczelników sądów powiatowych w VII 
randze, sekretarzy w VIII, adjunktów i starszych 
oficyałów kancelaryjnych w IX, jakoteź oficyałów 
kancelaryjnych w X i kancelistów sądowych w XI 
randze. Termin podań o posady radzców i sekreta­
rzy do końca bm., adjunktów do 15 kwietnia, a 
urzędników kancelaryjnych do 20 kwietnia. — Ra­
dy szkolne okręgowe w Limanowej, Nowym Targu, 
Husiatynie, Lisku, Przemyślu, Stryju, Złoczowa, Ko­
sowie, Krakowie i Śniatynie na stokilkadziesiąt po­
sad nauczycielskich z terminem do 25 kwietnia.

P- Stanisław Żaba, dyrektor Tow. kredyto­
wego ziemskiego, jako poddany angielski i kapitan 
armii angielskiej, wysłał do królowej Wiktoryi te­
legram wyrażający radość z kapitulacyi armii gen. 
Cronjego. Przedwczoraj otrzymał p. Żaba pismo z 
gabinetu królewskiego, wyrażające mu z polecenia 
królowej podziękowanie za przesłaną depeszę.

Z Towarzystwa muzycznego. Wobec krążą­
cych pogłosek o ustąpienia profesora A. Sladka z 
posady zajmowanej dotąd w konaerwatoryum lwow- 
skiem donosi nam wydział gal. Towarzystwa muzy­
cznego, że zawarł w dniu 14 bm. nową umowę z 
prof. Sladkiem ku obopólnemu zadowoleniu, wiążą- 
oą nada) tego zasłużonego artystę z lwowskiem kon- 
serwatoryum.

W Kasynie miejskiem w piątek 23 bm. o 
godzinie pół do ósmej odbędzie się koncert gal. 
Tow. muzycznego z fundacyi śp. Dr. Józefa Mali­
nowskiego.

Napad na pooztę. Pomiędzy urzędami poczto­
wymi Dorna Watra i Kimpolungiem na Bukowinie 
kursuje codziennie wózeK pocztowy, przewożący li­
sty i przesyłki. Przed para dniami, kiedy wózek 
jadący z Dorna Watra, przebywał wieczorem pasmo 
gór, zwanych Mesticanestie, wypadło z zarośli le­
śnych kilka chłopów, ściągnęli woźnicę z kozła i 
obrabowali skrzynkę pocztową, w której znajdowa­
ły się przesyłki wartości 5925 K. Sprawcy umknę­
li i nie zdołano ich wyśledzić.

Gwałt publiczny. Pewien włościanin z Dzie- 
wine wjeżdżał podczas czwartkowego jarmarku w 
Bochni konno na targowicę końską. Zapytany przez 
policyanta o paszport, dał policyantowi w miejsce 
odpowiedzi uderzenie biczyskiem w głowę. Drugie­
go polioyanta, który przyszedł pierwszemn z pomo­
cą, poranił i został przyaresztowanym dopiero przez 
kaprala policyi, odstawiony do aresztów miejskich, 
a następnie przed sędziego śledczego. Butę tę chłop­
ską przypisuje opinia ostatniej agitacyi przedwybor­
czej na posła do Sejmu i przeczuwa dalsze jeszcze 
konaekwenoye, Lud w Bocheńskiem zupełnie zba­
łamucony.

Peiyteozna instytueya. Komitet krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego zakłada w Krakowie biuro 
pośrednictwa pracy, którm otrzymywać będzie 
■ubwencyę z funduszów krajowyoh. Celem nowej 
instytncyi ma byó z jednej strony uchylenie wy­
zysku, praktykowanego obecnie przez agentów przy 
sposobności wysyłania robotników za granicę, z dru­
giej zaś strony dostarczanie w miarę możności sił 
roboczych dla wytwóreów krajowych.

niiuiiiray w warszawie, w , lommausmy juz 
raz, że wstrętna mania pisania anonimów nigdzie 
nie jest tak rozpowszechnioną i za tak wielką n- 
prawiana skalę, jak w Warszawie, mimo, że całe 
dziennikarstwo tamtejsze walczy z nią nieustannie. 
Obecnie znowu tamtejsze dzienniki uderzyły na 
alarm z powodu faktu, który się świeżo tam wy­
darzył, a który cechuje w najjaskrawszy sposób 
cynizm, brutalność i zdziczenie, do jakiego do3zła 
w tom mieście ta maskowana złośliwość ludzka. 
Fejletonista Kuryera Warszawskiego opisuje to 
zdarzenie tok: Jeden z moich znajomych ożenił się 
przed pół rokiem — z miłości Zdawałoby się, Ż3 
taki postępek nie powinien nikogo zgorszyć, ani 
być przedmiotem szykany, a jednak od samego dnia 
ślubu kazano mu za to pokutować; zarzucano go 
anonimami, w których grafolog i stylista byłby 
znalazł ciekawy materyał do określenia cnarakteru 
osób, zabrudzających papier swojemi inwektywami. 
Trwało to kilka miesięcy miodowych. Nnjwyrozu- 
mialszy filozof nie mógłby obojętnie odbierać przy 
śnir.daniu lub obiedzie korespondencyi, w której — 
jak w koszyku Kleopatry — przysełają mu ukrytą 
żmijkę jadowitą. Ale do wszystkiego w życiu mo­
żna się przyzwyczaić, nawet do podłości swoich 
bliźnich.

Zaszedł nareszcie wypadek w każdem małżeń­
stwie przewidziany, a w pierwszym rokn po ślubie 
bardzo nawet pożądany. Żona mojego przyjaciela 
miała zostać matką; w tym czasie właśnie miało 
nastąpić rozwiązanie, dodajmy, w warunkach bar­
dzo ciężkich i wypadkowych, które mogły śmiercią 
zagrozić młodej mężatce. Zdaje się, że pies miałby 
więcej współczucia wobec kobiety, narażonej na 
przejście tak ryzykowne i nie poważyłby się szcze­
knąć na nią lub ją szarpnąć zębami. Znalazł się 
jednak ktoś gorszy od psa i to wściekłego, bo 
z całym rozmysłem i zimną krwią rzucił eię w ta­
kiej chwili na bezbronną ofiarę, z wyrafiuowanem 
okrucieństwem, pragnąc jej zadać skrytobójczy cios 
w samo serce. Pewnego wieczora posłaniec przyniósł 
do domu mego przyjaciela spory pakiet, zaadreso­
wany do pani.

— Od kogo ?.., co to ?... — zapytano przozornie, 
jakby w przeczuciu czegoś złego.

— Czy ja wiem od kogo! — brzmiała odpowiedź 
poBłańca — niech pani otworzy, to się dowie.

Kto całe miesiące napastowany bywał anoni­
mami, musiał nabrać ostrożności w przyjmowaniu 
bezimiennych posyłek. Nic dziwnego zatem, że się 
zabrano do otworzenia pakietu tak delikatnie, jak 
do rozwijania bomby dynamitowej lub maszyny pie­
kielnej. Pakiet nie eksplodował, ale po otwarciu 
wydobyto z niego... trumienkę dla draecka. -Można 
sobie wyobrazić wrażenie takiej niespodzianki 
i uczucia kobiety, która za parę tygodni ma zostać 
matką. Prosty .kryminalisto, zbrodniarz z zawodu, 
przekupiony bandyta, czyhający w zasadzce na żyr 
cie przechodnia, aie robi nic gorszego, ale schwytany 
nawet przed spełnieniem zamachu, idzie do więzie­
nia, a po spełni .niu na szubienicę. Prawo jednak 
tego rodzaju zamachów nie przewidziało i nie usta­
nowiło kary za przysyłanie anonimowych pakietów 
z trumną dla dziecka, które jeszczo na świat nie 
przyszło. Tylko areopag opinii publicznej może wy­
rokować w takich sprawach i wydawać werdykt 
jednogłośnego potępienia za czyn, na który wzdry- 
ga się natura ludzka. Mój przyjaciel, wiedząc, że 
zadośćuczynienia żadnego z kodeksem w ręku spo­
dziewać się nie może, rozpoczął jednak śledztwo 
w celu wykrycia sprawcy tego uiekrymlnalnego za­
machu na życie jego żony.'

Zbadano przedewszywstkiem posłańca.
— Kto ci wręczył ten pakiet?
— Jakaś kobieta na Lesznie.
— Go za kobieta ?

Stróżka z domu przy ulicy Karmelickiej.
— Poznasz ją ?
— Poznam,
— Prowadź.

Odszukano stróżkę i przeprowadzono z nią 
śledztwo,

— Wyście dawali pakiet do odniesienia tam 
i toin ?

— Ja. >
— Od kog# ?
— Nie wiem; jakaś pani z ulicy kazała mi od­

dać posłańcowi, bo sam» nie chciała przechodzić 
przez błoto.

— Poznalibyście ją ?
— O jej 1... czemu ni# ?

Zabrano trumienkę i objechano z nią wszyst­
kich trumniarzy w śródmieściu, aby się dowiedzieć, 
u kogo była kupiona. Po długich poszukiwaniach 
natrafiono na stolarza przy placu Zamkowym, który 
poznał swoją robotę.

— Tak, to odemnie — przyznał eię odrazu —  
sprzedałem ją wczoraj nad wieczorem jakiejś w fu­
trze, z podniesionym kołnierzem, blondynce, wyso­
kiej, rozmownej i wesołej. Siedziała oto tu w moim 
warsztacie około pół godziny i żartowała z czela­
dnikiem, czekając, dopóki przy ni9j wieka nie obił 
gwoździkami, bo chciała, aby trumienka była ozdo- 
bniejsza /...

— I żartowała ?
— A tok, była jakoś w dobrym homorz*. Potem 

wzięła sama trnmienkę pod pachę, wsiadła do sanek 
i pojechała

— Poznałbyś pan tę panią ?
— Rozumie się, w tej chwili!

I tak krok za krokiem, po nitce do kłębka 
śledztwo toczyło się przez parę tygodni, ażeby 
w końcu nie dojść do niczego.

Potwarców, plotkarzy, autorów anonimu, zło­
dziejów cudzej sławy, honoru i spokoju, trudniej 
wytropić, niż zwyczajnyeb rzezimieszków lub nożo­
wników. A gdyby się ich nawet schwyciło za koł­
nierz z dowodami w ręku i postawiło przed sądem, 
nie wielka satysfakeya.

— Drogi panie — powio adwokat, któremu się 
sprawę oskarżenia powierza, — tu nie ma wiele do 
zrobienia; paragraf ten a ten opiewa, że mógłbyś 
pan dochodzić wynagrodzenia szkody poniesionej 
skutkiem anonima. W  danym wypadku trudne bę­
dzie to udowodnić. Wynik procesu zatem jest 
bardzo wątpliwy i ryzykowny. Wzruszy ramionami, 
zmarszczy czoło, skrzywi usta i w końcu, jako 
obrońca prawa, nr achnie ręką, chociaż jako człowiek 
prywatny splunie ze wstrętem i zadrży z oburzenia.

Tak też musiało się stać i w tej sprawie.
Przypadek pozwolił mi w parę tygodni później 

wpaść na ślad damy w futrze, która z uśmiechem 
na ustach umie patrzeć na obijanie gwoździkami 
trumienki dziecięcej i dowcipkować przy tem, nie 
myśląc, jaką okrutną podłość popełni za chwilę, 
wbijając te same gwoździe w drżące od bólu i prze­
rażenia serce niedoszłej matki; ale cóż z tego?... 
choćby nawet nazwisko zostało ogłoszone, ehoóby 
ją wezwano do odpowiedzialności, choćby się zna­
lazł taki paragraf, pod który jej czyn dałby się 
podciągnąć, marna pooie;ha... Wyrządzonej krzywdy, 
bolesnego wrażenia już to nie zatrze i nie złagodzi, 
a o to właśnie chodziło, aby zranić, dotknąć, za­
krwawić ozyjeś serce i zakłócić czyjś spokój.

Trup W worku. Mieszkańcy miasto Chojnic 
w Prnsieoh zachodnich, przerażeni są zbrodnią, 
tam spełnioną. Niejaki Ernest Winter, syn przed­
siębiorcy budowlanego z Preehlau, uczęszczający do

P r z e k a z y na Berlin Londyn, Paryż i inne 
■iejsea zagraniczne wydaje
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PRZEGLĄD z dnia 20 Marca 1000.
U l Klag; gisanazyalnej w Chojnicach i mieszkający wów, 
na stancyi a majstra piekarskiego Langego, znikł 
od ubiegłej niedzieli bez śladu. Pilny, przez swych 
kolegów łubiany chłopal wyszedł po obiadzie z do­
mu i udał się do jednegu z kolegów, od którego je­
dnak niebawem "yszedł. Od tej chwili przepadł. 
Bodźców uwiadomiono natychmiast o tym fakcie 
telegraficznie, Którzy też zaraz przyjechali i zawe­
zwali interwencyi policyi. Ponieważ nie wykluczano 
jakiegoś wypadku, poczęto napizCd poszukiwania w 
jeziorze. Znaleziono też przy orzegu pod lodem wo­
rek, starannie zaszyty, w którym były zawinięte 
w papier zwłoki ludzkiu bez głow", ramion i nóg. 
Kedłub był nagi i krwią zaiany, brzuch rozpruty 
i wnętrzności z mego wyjęte. Nieszczęśliwy ojciec 
rozpoznał zwłoki swogo dziecka. Lei arz orzekł, że 
brakujące członki zostały oderznięte piłą. Znale­
ziono jeszcze jedną rękę, ale reszty brakujących 
członków nie. Nie ma też ani śladu 7-brodnizrza, ani 
sposoou wytłómaczenia przyczyny te; wstrętnej 
zbrodni.

Zemsta murzynki. Dziennik chicagowski do­
nos : Negr Thomas Conney kochał się w białej 
Minnie Shay i w czarnej Ewie Luckett rówsiocie- 
śnie, ale w l  ońcu szczególniej nadskakiwał pierw­
szej z nich. Ewa poszła tedy pewnego wieczora do 
swojej rywalki i błagań, by Minna nie odbierała 
jej Tomaszi gdyż bez niego żyć nie może. Kiedy 
jednak Minna była na prośbę nieczułą, Ewa por­
wała płonącą lampę i rzuciła rywalce na głowę. 
Powstała eksplozja nafty: płonącr nafta wylrła się 
Ba Minę, którr z tego powodu aoznała stra jzliwyoh 
poparzeń, nim współmieszkańcy s łumili płomienie. 
Nieszczęśliwą za wieziono do szpitala powiatowego, 
gdzie lekarze nie mają nadziei jej uzdrowienia. Ewę, 
która uciekła, odszuLano i aresztowano

Połącziriie morza Białego z Bałirk.em. Na
zebraniu inżynierów komunikacyj w Petersburgu 
P- Z. Zdziarski miał odczyt o połączeniu morza 
Białego z Bałtyckiem za pomocą kanułu, którego 
przepuszczalny Kierunek prelegent wskaż-.ł i ko­
szta jego budowy obliczył. Obecni na zebraniu in- 
żynierowib zgodzili się na to, że połączenie taki< 
dwóch mórz byłoby bardzo pożądanem i nie na­
potkało! y zbyt wielkich przerzkód technicznych.

Ofiary. Dla pozbawionego obu nóg "Wojciecha 
Szubińskiego nadesłała p. Marya Bączkowska z Do- 
browód k o l o  Iwańczan 2 K.

Zmarli. "W Stanisławowie Marcela Antgorit, 
wdnwa p0 fiomiBarZU skarbowym, lat 55; Zofjs z 
królewskich Rodecka, wdowa po właścicielu dóbr, 
lat 65. — W  Stebliszach pod Tarnopolem Aleksan 

Biliński, rządaca dóbr, lat 35. — We Lwowie 
Bmilia Anna z Wilczkowskich W'nosławska, vła- 
^cicielka dóbr ziemskich, lat 64; Honorata z Wilcz­
ków Nowakowska, żona urzędnika Magistratu, lat 
76: Agnieszka Axentowicz, wdowa po ui*ęduika są­
dowym, lat 62, Leon "Galewski, inspektor kolei 
Państwowych, lat 62; Marcii Wójcicki, właściciel 
realności, lat 83; Józef Bolny, emer. urzędnik cel- 
By, lat 62; Michał Moyseowicz, emer. sekretarz R» 
dy powiatowej w Ozo-tkowie, lat 83; Boman Sto- 
■ siń-eki, emeryt, lat 78. — W Wiedniu Otto 
Sc me i ir, oorucznik artyleryi ze Lwowa.

•Kil powietrza. T o g. 7 rano —j—3, w ptiL 
+ 5  B. Bar. 767. Podnosi się. Pogoda.

aforyzmów o kobietach.
Jeżeli kobieta przekonała mężczyznę, to on 

postępuje według tego; jeżeli zaś mężczyźnie udało 
się kobietę przekonać to,. chciałbym go poznać 1

Mówią, że kobiety, to róże. Jestem ślepy, 
ale po kolcach poznaję że to mn°i Dyć prawda! 
t Milton*.

Kobiety nigdy z nas nie są zadowołone, | ;dyś- 
my zazdrośni, to się gniewają, gdyśmy nie zazdro­
śni,, to się gniewają jeszcze bardziej1

Dawna to jest przypowieść, a, nader prawdzi­
wa — w koniu w osna, a w pannie ślub wady od- 
kn pa.

Iskry ten szuka w wodzie i róży w płomie­
niu — kto kobiecemu ufa prryrzeczeniu! (Kocha­
nowski).

Religii kobiet zasadza się na tem, aby służyć 
°gn, a dyabła nie gniewać. (Oienstiorna).

Kobiety u mężczyzn najwięcej cenią dyskre- 
cyę, bo najlepiej wiedzą, jak trudno jest milezeć,

PeTien mędrzec powiedzisł, łe na świecie 
były trzy dobre kobiety: jedna umknęła, d-agt u- 
tonęła, trzeciej wszędzie szukają, ale jej nigazie 
znaleźć nie mogą,

Kobie a, oddająca się pisaniu książek, po­
dwójnie błądzi.. Zmnijjsza bowiem liczbę kobiet, a 
powu ksza kazbę książek.

. Repertuar teatru hr. Skarbka. Dzif w ponie­
działek przedstawienie amatorskie na cel dobroczyn­
ny- We wtorek „Otello**, opera w 4 aktach Józefa 
Terdi’e ;o. We środę „Dzierżawca z Olesiowa**, ko- 

Biedys w 4 aktach Z Przybylskiego. We czwartek 
nOtello* Verdiego. W piąiek „Wicek i Wacek11, 
komedya, w 4 aktach Zygm. Przybylskiego W so- 

°tę po południu ku uczczeniu rocznicy Kościnszkow- 
skiego powstania „Kordyan** Słowackiego,

Naj bliższemi nowościami bęaą : „Futro bo-
rjwe“, komedya w 4 aktach Gerharda Hanpumana; 

„Tesck*1 sztuka w 4 aktach Wiktoryna Sardou ; 
»Pani de Layalette“, sztuka w 4 aktach Emila 
Moreau:

Stąd zrodziła się tendeneya, ażeby zużytko­
wać dla opery tak wydoskonalone formy muzyki, 
zrobić z dramatu muzycznego jednolite dzieło, co 
do szlachetności natchnienia mogące stanąć obok 
symfonii i kwartetów Beethoyenowskich. Bo zauwa­
żyć należy, że opera włoska, obfitująca w bogatą 
inwencyę melodyjną, była rozbita na odrębne kan­
tyleny i ustępy chóralne, luźnie ze sobą spojone, 
i przi dstrwiała raczej zlepbk z aryi i chórów, niż 
Jjdnolity organizm artystyczny. Orkiestra przy tern 
przedstawiali, tylko ubogi, monotonny akompania­
ment, i była zawsze przez Włochów traktowana po 
macoszemu. Od dawna więc Niemcy robili zarzut 
operze włoskiej, że jest banalną, katarynkową 
i*goni za popularnością za wszelką eonę. Na rasie 
jednak próc* kilku niózdecydowanyoli prób, nie 
udało się im stworzyć odmiennego typu op“rowego.

Yerdi w młodości swojej przejął się z zapa­
łem swojskim stylem włoskim i stworzył w nim 
kilka arcydzieł. Nie znaozy to jednak, żeby ciągle 
w ten sam spojób komponował. Gruntowne jego 
studya muzyczne, a nadewszystko własny bogaty, 
a energiczny talent, parły go do samoistnego wzbo­
gacenia form swojej sztuki. Za dalel :oby nas za­
prowadziło, gdybyśmy chcieli wykazywać postęp 
jego styln od młodocianych pierwocin dc „Bigo- 
letta**, a dalej do „Bólu maskowego1* i „Don C»r- 
losau, a wreszcie do „ kidy**. Ale jakkolwiek wielki 
był ten postęp, lubo kompozytor z biegiem wieku 
wzbogacił w sposób znamienity część orkiestralną, 
spotęgował charakterystykę muzyozr.ą osób, wy- 
subtelnił deklamacyę w śpiewach i nauczył się na­
dawać ccłemn utworowi pewien jednelity koloryt, 
jak w „Aidzie**, to jednak pozostał wiernym wło­
skiemu pojmowaniu m dodyi, jrke łatwo zrozumiałe] 
całości i nadawaniu taj stronie melodyjnej głównego 
znaczenia w kompozycji.

Tymczasem Wagner dokonał swej wielkiej re­
formy \7 dziedzinie muzyki operow*;. Znakomity dy- 
tygent włoski Mariani utorował drogę utworom Wa­
gnera we Włoszech i wnet powstały zacięte spory 
między wielbicielami a przeciwnikami wagnnryzmu. 
Verdi, jakkolwiek stał na uboczu, natur linie głębiej 
niż ktokolwiek inny zrozumiał, o co idzie w tym 
nowym stylu muzycznym Już „Aida,** jakkolwiek 
będę cs aaiszym ciągiem owych dążeń dawniejszych 
mistrza, jest do pewnego stopnia zespoleniem da- 
wrdgo stylu z tym nowym, cudzoziemskim. Po 
„Aidzie** Yerdi przez kilkanaście lat nie napisał 
żadnej opery, i prócz słynnego „Reąuiem** nic nie 
skomponował. Wreszcie w r. 1887 pokazał zdumio­
nemu światu rzadkie zjawisko, że starzec 74-letni 
nie tylko Btwarza nowe wielki) dzieło, ale że za' 
sadniczo zmienia kierunek twórczość, idzie z po' 
stępem sztuki i w sposób samodzielny go sobie 
pi zyswaja.

Główna cecha togo nowego stylu polega na 
tern, że kompozytor skrupulatnie uwzględnia każdą 
myśl, każdy odcień w tekście poetycznym, który 
mu służy za libretto. Miejsce dawnych zaokrąglo­
nych śpiewów zajmuje coś, co jest pośredniem mię­
dzy samodzielną melodyą, a recitativem. I tak w 
„Otellu** zupełnie kompozytor wycwobońził się z 
dawnych form, tradycyą włoską U b w ię e o n /c b .  Ma­
my tu dyulog muzyczny, to wzbijający się do naj­
wyższego szerytu lirycznego nastroju, to spadający 
do trzeźwej, prawie trywialnej rozmowy. Ciągłe 
skoki, pełne finezyi i zadziwiających zwrotów. Jest 
to zbiór elementów melodyjnych — właściwych zaś 
mNodyi śpiewnych, zaokrąglonych, znajdujemy tyl­
ko dwie lub trzy: t. zw. „sen“ Jugona, monolog
Otella, i „pieśń o wierzbie** D isdemony. W szcze­
gółach tych dyalugowych objawia się niezwykła 
eiła dramatyczna. To też potęga fabuły szekspirow­
skie" przez tę muzykę występuje ze zdwojoną siłą,

do ioh pakyotyzma, ażeby w tej ważnej 
ohwili oddali rządowi i ojozyżnie ” i« ką 
usługę. Nadawszy w ten sposób pożyczce tej 
wybitny podkład patryotyozny, nie siąpił 
także rząd z rojtm&iriemj beneficjami natury 
czysto pieniężnej. Przecie w azystkiem więc przy­
znał 8pbik^y«' 3rćom tę ulgę. że przy zamówie­
nia nowych obligów potrzebują składać tylko 
malutki zadatek 3°/0l i ta u lg i był* głównym 
powodem tak tłumnej subskrypcji. Oprócz 
tego prsyzahl bank angielski subskrybentom 
takie inne ulgi prży spłacie dal-syoh oz-jśzi, 
a tym, którz- z góry składają całą sumę daje 
2°/0 opustu (Oassa-soonto). Taldemi to grzeczno • 
śoiami zapewniono powodzenie pożyczki.. 
Sfiuansowinie jej odciągnie bądź co bądź zn»- 
ozne sumy gotówki z kra]U i dlatego nie ma 
nadziei, aby stopa prnoentowa w najbliższym 
czasie nwgła być obniżoną.

tutejszej z tego powodu niesympatyozny, i< 
zamierzał w razie odwiedzin królowej powitać 
ją w imieniu miasta tdresem, a także z powo­
du stanowiska jakie zajął wobec wojny z 
.Boerami.

fOtrzymane dziś)
Wiedeń 19 meroa. Dziś przed południem 

zbierze się subkomitet konferenoy" pojednaw­
czej celem zastanowienia się, czyby n*c powio­
dło się osiągnąć porozumienia w kwesty; jrk in  
językiem mają się posługiwać władze autono­
miczne. Popołudniu o godzinie C odbędzit się 
pełne po iieazenie sekcyi ezeikiej n* Ltór^j 
prezes gabinetu dr. Zorber przedłoży główne 
zasady uregulowania kwestyi językowej w za­
kresie władz państwowych w Czechach.

Cieplice 19 maro*. Centralne komitety 
strejkrjąoyoh górników i komis we gwareoMe

HOtEl imperial
pierteseorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dni", 19 marca Hr. P. Komorow­

ski z Bosy.. Hr. S. Komorowski z Siekierczyn. Z. 
Mars i kb. Łazarski z Limanowy. B. Lastowiccki 
z Krogolca. H iuul'ch z "Wiednis J Mars z Kijo- 
Wit. E. Zieliński z Klęczan. J. La^hs, J. Zdanow­
ski i dyr. A. Blumenfeld z Krakowi. Hr. Wiśmew- 
ski z Kryofcynopola. Hr- W . Dzieduszycki z Je- 
zupola. H. Lachs z Sącza. F. KruscLe z Po*.oritte.

Każdy zamiar poety,zny tek«tu ^przerobion^o z e , jeJllym z Le/  K einze;
Szekspira przez włoskiego poetę i kompozytora Ar- ' ^  "

l
Na iaLej" ^ ie łliA ^ca ły  tydzień ubiegły wydały Vsęólną oderwę, wzywającą do podję. 

zeszedł w bardzo slabem urposobieuiu, J e d n ie  01* ót fb o ty . Powiedziano w tej ode-
w tych papierach, w których jarb&aż „okol- IW; e. że ^cyalno^obtyoTie komisy? Izby 
wiek prąci w ał, sp strzedz się dało ewne oży- Palowany óh oświade-yła się ka wprowadzeniem 
Wil ie. 3 ftjwiększi było ono i  tai fń ture \  ^ d z e ;  ustawy 9 go mnme] praoj w szybach, 
ckioŁ akcyi' tytoń: owych, które w ciągi. <■ ku , s ^ ^ ie m  czego możnt wkrótee spedz-ewać ię 
Ini osta lich podni sły się o 10%. Syndykat skrócenia dotychczasowego czasu praoy.- Pome- 
paryski forsuje bowiem całą siłą kurs tych waż paflament już odroozo«o^ a Arodki samo- 
walorów a akcyę ułatwiają mu zna, me po- * ^ L,
głoski iż tegoroczna dywidenda od akoyi ty- aiemożkWe, zaś liczba robotników, pragnąeyeł 
te  iowyoh wyniesie 16 W k ó w , bódbzdń gdy ! P o w ró ć  do zwykłych zeję* znac^rie s ię jw ię- 
w roku ubiegłym w y„or tylko 5 guldenów t»zył«, nie pozostaje mo inuego, ]ak ^ c z y o
w złocie. -  Dwa 1 rk i ogł8sio w ubiegłym ™Pólme 1 oa.IeJ mi. bezrobo' ?
tygodni" swe bilanse: Lam irban i B&nkve me. ^  wprawuzie z^eięzcam i, ale także me
rain. Oba są i yborne i w rormalnvoh warun- (zostali pokonam. , B ,
kaoh wywołałyby bezwątpienia znaczną haussę Wiedeń 9 marca. Ja  ą , »
akoyi tych instytucji, j- In  kż . giełda n a s z i: Pef  ̂  termiIi w ołania  del-gacyi me został 
jec obecnie -rŁ ^iw a telao na niekorzystne . ^ o h c z a s  oznaczon’ . W  kazaym rżzie zbiorą
wpływy dlatego irzeszła nad temi bilansami one ^ W .  ^  f aJa 
cło u ^ ą a i u  dziennego. Walory żelazne spada- beJcl węgierski oapowieumo do przyjętego 
ją pomimo, że ceny żelaza ■ dwyższono o ko- ^ y e z a iu  r-zedsięweźmie wybory «  onków 
ronę na centnarze metrycznym. Jfery giełdo e , ^ o - o y i  dn^ero po ogłoszeniu w parl meucie 
kombinują jedn k całkiem słusznie, że to poa- ‘ Ef?P* k r y s k ie g o ,  zwołującego ae .geoye. 
w yżzer". cen nie jest wyrazem w ięks^go za- P ^ tloye kwotowe zbiorą się be^warunkmo 
potrzebowania żelaz? w kraju, lecz kłopotów, 1 leszoz®.P_ 11 seoyą delegooyjną. 
w jakich się znajdują prz^ds ębiorstw*. zelazne Wiedeń 19 maro*. Konźerenoye k 
skutkiem braku koksu i zmm jszenlm się zt ®P^k°F-.tu a r stryackiego rozpoczęte dma 13 
psso"'. — Z Konstantynopola donoszą, że rząd j k* m., skończyły snę w f bwę. 
turecki pot wyż szył cło w  -,ow9 od towarów! Ł 19. ,Karc\  ^ tu ccy s , n rewi-zj
"m irtoi anych do rnroyi' z 8 . 1 1% od war ! ostre-sko^arw m  ikin dotąd jeszcze me wyia- 
teścityoh  towarów. Ambasadorowie zał< yli ^ o n a  Odp'wiedz właśc.oieh kopalń w spra- 
protest przeciw temu zarządzeniu, skutkiem wie żądanego przyjęcia wszystkich bez wyjąt 
czego na rarie zawieszono jego wykonanie. To robotników dotąd n u  nadeszła
podwyższę:rid cł» tureckiego dcl my się dotkli- strajkujących n u ru ją  dwr. pi ^dy, ledna
wie odczuć i austryaoki. mu przemysłowi, gdyż ’ lest za rozpoczęciem pracy, drug- zaś za 
eksport towarów z Aust/o-Węg’er do Turoyi oalszem wytrwan.em w stre - j a
przedstawiał w roku 1898 wartość 32 m ilio-J , Ostrawie i Orłowie odbędą się dziś
nów złr., — zatem podwyższenie cła o 3% i dwa 9 z^"omadzenit u  ■’ Łir o .
równałoby się ciężarów przeszło 90U.G0P złr 1 rajknovo L9 marsa. Na wozc rajśzem zgio^ 
o sza’ ! madzemu strejkująoyoh tu rebotmaow, ucr w*-

Ostatnie notowania: I lono wstrzymać się z r .zpoczęoienr pracy jesz-
Kredyty aust 235-00, w ęgier^te 187-00, i « « af  w:adome będą postanowienia 

Angliobanki 12150, Uniony lCo ‘ ‘C., Bankve- w âł L  kopalń. , .
remy 135-50. Landerbanki 117-00. Ludwiki 1 ra9a I 9. maroa. W  niektórych czeskich
nOO-SO, Ozerniowi':-  ) 140-00, 131betiiale 123 00, : r ‘,, irŁ',h sf  ejk°wyeh stanęli uzi* ao praoj 
Beńw piero 99-20, srebma ^9-00 «.u- 1 W S a y w
.tryacka złota 98*20 mstr. rent* wal. aor. * ,. W -den 18 3- Łro« W ^ezydyum  -ada ga- 
99-45, węgierska złotą 96 95 węgiers,.-. u n .a  W S W 6? odbyia konfereuwa pomiędzy 
wal. kor. 93 60 d u ®  11-37 la ń k l  -k 19-27. i P1?*68*® S f ^ t u  Koębe: m  a po-łemi Kath - 
marki 23-6_, rabie ‘2-5E %. ’ reiręm MUf.^tin 1 Bioabon*, w sprawm uulo-

* : nomu południowego Tyrolu. Dr. Ko-ber przy-
rzokł posłom, że rząd weźn_'e tę sirawę pod 
rozwagę i zawiadomi ich w swoim ozasie 9 po­
czynionych krokaoh

Wojna w Afryce.
Beriin 19 marca. „Biuro Wolfa*4 donosi z

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E Ł T  S 3 F . 0 ¥ E 0 K  

Lwót- — P u e Mai^acki.
PrzyjeoLali dmc 19 m&.-ca. Hr. M. Wo-

dzicka z Krakowa. Dr. F. BrużbaoL s Fi alkowie. 
K. Bakcwski z Henaanowic. H, Mier ieńsk’ z Du- 
bowic. S. Wagaer z Pasdiu. J, Grunwald z Wo- 
roentj. St. Komornicki z Zawadki. J. Zafiayski z 
Pragi. Boglanowicz a Dolinian. A. Cielecki z Ha- 
dynkowic. P. Duisberg z Wiednia. 8 Grabowski z 
Bosyi. E Ang-rmaon z Schodnicy. Dr. Presseu z 
Miiatyna

T E L £ 3 f i m  „ P S Z E G L P U ” ,
(Otrzymam wczoraj),

Berlin 18 miiroa. Na sobotniam posiedze­
niu parlamentu niemieokiego w dysku syi nad

prezydent

HOTEL FRANCUSKI
Plae Marjaeki — Lwów. 

Frerwszorzęd.ty hotel » komfo,iem urząazont,, 
pUzneńska restauracya z pokojem do śniadań, 

cukiernia i fryzyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 19 marca. 8. Głogowski, 

z Bojańca. F. 8cott z Stryja. Dorotyńaka z Ro­
hatyna T Schafer z Toporowa. R. LóM i S. Mi- 
zinra z Jarosławia. F. Kohlei- z Zabłociec. M. Ja- 
cob z Wiednia. J. G. Dieballa z Trembowli. A. 
Nowosielski z Monasterzysk. S t Horoazkiewicz z 
Krakcwa. K. Sławiński z Bzeszuwa. F. Edinger z 
Miłowic. B. Poljanoc z Kołomyi J Seeligman z 
Nowosiółki W. Jaruntowaki z Twierdzy. F. Pac- 
cOiajfo z Hbuan. B. Fow iński z Leżajska. M. Bień­
kowski z Gidów.

m*
M A  Ł  E  H Ł  rt F  Ł

Babryka ta ais pochodzi ad Iłsdejuoj i, ido bierze też 
tsia na tieoi« zs aią Ładnej cdpowiedziaimści.

f  odziętf ow anie.
Wszystkim P. T. pizyjaciołom i znajomym, którzy 

zwłoki najoLocbańszej i najdroższej mej małżonki na 
miej_je wii icznego s wczyrku łuskawu odprowadzić ra­
czyli lub w jkkit-olwiek inny sposób okazali swe współ­
czucie dla mnie — wyrażam n*j serdeczniej sz« podi'e- 
kowanie.
__________________ Leopold R ozubsk i.

B

Literatura i sztuka.
£ _

Z teatru. W  sobotę orzeJstawiono po raz
pie-Wi szy ni. nasze, scenie siynuą operę „Otello** 

«r-u’ego. Ltwór ten. jako wybitne dzieło sztuki, 
Biożna naturalnie, jeżel się komu tak podobs. oce­
niać v, [ąo nie ze “tano^iske swobodnego słuchacza- 
miłoSnikb. rozważając iedynie, jakie się wrażenie 
odno°i ze słuchpnia tej muzyki i c ile siła dramatu
szekspirowskiego jest pizez wsyółdz ui j muzyki
spotęgowaną, .atoli w ten sposob trudno w tym 
Wypadku oduaó sprawiedliwość kompozytorowi, gdyż 
niepodobna wniknąć w najskrytsze jego intenoye.

tego koniecznie potrzeba uwzględnić chwilę po­
wstania tej opery, jej stanowisko historyczre za­
równo ze o-zględu na rozwój kompozytora, jako taż 
na dzieje i rozwój opery włoskiej wogóie 
. „Otello** powstał w r. 1887, gdy Verdi liczył 
t*t 74. Miai or wówczas już za sobą niezwykle bo- 
®at świetną przeszłość artystyczną. Objąwszy 
W spadk- p0 Bellirim, Rossinim i Donizettim berło 

J ;łoskiej, wzbogacił ją całym szeregiem dzieł, 
* których w"eie zasłynęło na całym świecie i stało 
aię Bajp-nrlarniejszemi płodami muzyki scenicznej. 
Wajwainiejszyju przymiotem tej opery włoskiej była 
F ewi 'dye ł^two wpadające w ucho, po­

pularność n azyli, a nadto sposobność dla wybi- 
Bj a śpiewaków rozwinięcia całej piękności swego 

>̂su, całego zasobu swej techniki. Libretto o tyle 
tylko miało znaczenie, o ile niezwykłe sytuacye, 
y  których znachodnli się bohaterowie, zapalały 
Baaginacyę komDozytcri i dawały mn pochop do 
tworaeuia mile pieszczących uchc melodyi.

Opozycya przeciw temc. rodzajowi muzyki sce- 
biozub, %ysz'a od muzyfij memieokiej. W Niem- 
iseou. Izjęk, zji wieniu się kilka nieporównanych 

geniuszów muzyka nni.rumentalna pogłębiła się, 
"yoiąk.nwa,. wyflzlache-uiała i stała iię wyrazem 
laLWznioślejszyen uczuć najszczytniejszych pory-

Fodziwienia godnem żarem jest to zespolenie 
słowa z uonem. Muzyka piddaną zoutała prawi­
dłom mowy ludzkiej — niestety uroniła przy tem 
wiele z dawnej piękności swej samorodnej Gzy to 
wskutek tej nowej metody, czy też wskutek pode­
szłego wieku kompozytora, iuweneya jego rzadko 
wznosi się do dawnej piękności, a najwźySią zaletą 
„Otella** pozostaje jego siła charaktery,tycjuc. Dla 
tego to nie łaowo jest w r:knąó w szczegóły tej 
muzyki, nie mniej w liczne nowości harmonijne i 
iustrumentacyjne w części orkiestrowej, potrzeba 
do tego sumiennego studyowania partytury. Prze­
ciętny słuchacz tylko w miejscach kulminacyjnych, 
które przeważnie schodzą się z punktami kulmina- 
cyjneini d.amatu szbk jpirowsmego, odnosi pełne i 
s i ln e  wrażenie. Ażeby cały zasób wrażeń estety- 
oznych wydobyć z tej partytury dla publiczności, 
potrzeba takich fenomenalnych przedstawicieli dwóoh 
głównych partyi, jacy byli na pierwszem przedsta­
wieniu tej opery w teatrze Scala w Medyolanie. 
Mówione po tem przedstawienia, że niepodobna so­
bie wyobrazić innego Otella, jak Tamagna, śpiewa­
ka, obdarzonego niebywale potężnym grosem,, a in­
nego Jagona, jak Maurela, barytona franou3kiego, 
o p. zedziwnym, bezprzykładnym niem d 1 alercie 
aktorskim. W duecie Jagona i Otella, gdy Jagon, 
obudziwszy podejrzenie Otella, ciągle mu powtarza, 
zeby miał się na baczności, za k iźdem tem ostrze­

żeniem zrywała się w publiczności prawdziwa bu­
rza zachwytu i oklasków. Gdzie tych śpiewaków 
nie było, wrażenie sceniczne nie było już takie sil­
ne i „Otello** uznany przez znawców jako dzieło 
nader wybitne, już nie cieszył się tak wielkiem 
powodzeniem scenicznem.

blat iralnie tej miary do przedstawienia w tea­
trze skai bkowsnim przykładać nie można i n*-) wy- 
paćK Mim" to przyznać trzeba, że Otello p. Schlaf- 
fenberga był kreacyą wcale pokaźną, zwłaszcza 
w miejscach wymagających Biły nawet nieco bru­
talnej siły. Za to mniej szczęśliwie odtworzono by­
ły te miejsca w których ma się przebijać cierpienie 
Otella. Partyę Desmoc.eny, wyposażona przez kom­
pozytora w obfity zasób liryzmu, sumiennie i ze 
2*1 icznem powodzeniem odśpiewała p. Arklowa. 
C.łość przedstaw enia, jakkolwiek czuć było, że 
t ochę zadziwia i myli uaszą publiczność niezwy­
kłością swej muzyki, zainteresowała jednak słucha­
czy, do czego niezawodnie przyczyniła się w zna­
cznej mierze niespożyta energia włożona w tę fa­
bułę przsz Szekspira. I*o każdym akcie oklaBkiwr.no 
przedstawicieli głównych ról i wywoływano ich 
wiele razy. g.

wniósł, ażeby produkoye ■ rtystyczne i prasa ’ Pnj e : Rząd cesarza niemieckiego chętni we 
były wolne od zagrożonyoh za rzeczy niemo- źmie udz.ał w przy‘azneir pośredniczeniu, je- 
ralnc k ir. "Wywiązała s i, nad tem dłuższa dy- , żeli będą dane ku temu warunki, t. j. jeżeli 
skusya, po której poseł Heine zażadat imien- zostania stwierozone że obaj przeć" TOicy lżo­
nego głoso-wania. Przy głosowaniu nad fiym \ hie tego życzą. O tem, czy po stronie an- 
wmoskiem okazał się jednak brak k impletu, giólski j istnieje takjp *voze_ii6, obie repuoli- 
bo socjaliści opuśoiii salę. Poseł Richter woła- ki południowe -afrykańskie mogą dow jazieó 
Mamv da tego prawo. Powstaje wielka wrzawa, się Jbn uezpoś.-eJ:_.o w Londynie , albo za 
Prezydent gim i, że oyuśoi swój fotel i nie za- pośrednictwem rządów mocarstw postronnyoh 
powie terminu przyszłego posi rdzenia Ostaue- w Afryce połudn -»wej niointeres -wanych, 
ozn*e prezydent ozneimił. że w poniedziałek Niemcy tego uozymć nie mogą, nie Luą- się 
zamiast d f  szego ciągu trzeci, go czi tania Lex na razić na zarzu* działania w runy .-? jak t y - 
Heinze odbędzie ńę drliza dyskusja budżetowi ko humanitarnych celach, "i ieufnośó przez to 

Wiedeń 8 marca. Wiener Abendpost pi- f wywołana za^zkod-łaby ’ ,lko  sprawie poko­
szę : Z powodu podwyższenia z dniem ] styor- 1 j«- Życzei iu republia, aby protbę ich zako- 
nia 1900 cła od ropy i z  powodu zaprowadzę munikowao także "isądom ustre - węgierskie- 
nia t. zw pror ,dury przekazowej (Ucberwei-• mu i szwajcarskiemu, uczycł rząd niemieok 
sungsvexfahren) prsyjodatku od : tfty, tudzież radość.
zawarcia umowy kontyngentowej między au-'1 Londyn 19 m°rca. Doi Daily Tehgraph 
stryaokiemi i węgierskiemi rafineryami "nufty donoszą z Capstaata. że Boerzn wzięoi do 
postanowiono dla podwyższenia lochodó - niewoli, zatrzymań, będą aż do dalszego za- 
transportowych austryaokioh kolei państwo- 

rych podwyższyć taryfg od przewozu nafty z
rządzenia na okrętach transportowych.

Londyn 19 marca. Do „Biura Reutera** 
donoszą z obozu Baerów w Glencoc ped datą 
15 marca: Wzdłuż stoków Briggar wykonczo-

dniem 1 m*ja b. r. Zmian- taryfy polega, ra
tem, że zamiast używLnej dotyohozas, nu Izwy-1 -- -------  - 7 .
czaj niskiej, 'wyj tkowej taryfy II. wchodzi w  no nowe szańce. Boerzy »ą zdar la, e skutk om 
żyoie taryfa O. Komitet st „ierć-a dalej, że i tyoh oszańoowań otanowisko ich stało się nie­
stary intere0owane,pri6yjmująo to podwyższenie zdobytem. 
taryfy do wiadomości, p-zyrzekły iię podwyż-

Ozęść ekonomiczna.
Wiedeń 17 m. i-ea.

(Z.) Z Londynu donoszą, ż® subskrypcja 
na nową wojenną pożyozkę angielską w sumie 
35 milionów funtów szterlingÓ J  powiodła się 
doskonale. Suma wyłożono do subski^pcyi ,poj 
krytą została przeszło trzydzieści razy. Go 
prawda, sukces ten nie był zaimprowizowany, 
leoz ang.alski minister finansów przygotował 
go należyoie. Wezwał on do biur bi nku an­
gielskiego w -zystkioh wyb;tniejptyob repre­
zentantów angielskiego świata bank iers r-.ogo 
na konferenoyę ■ miał tam formalny wykład 
o znaczeniu tej pożyczki, nrzyonem apelował

rrió  mimo to cen nafty. Zmiana taryfy nie 
dotyczy zresztą nffty  eksportowanej za grani­
cę. Równocześnie ogłasza Wiener Abendpost, 
że od 1 maja b. i wejdzie w żyoie nowa ta­
ryfa dl . eksportu drzew kopalnianego w myśl 
ze ad zmienionych niedawno przsz 
żądanie stron interesowanvch.

: Budapeszt 18 marca. W bdjmie węgier­
skim minister handlu odpowiedział na interpe- 
laoyę w sprawie kartelu naftowego, otwiordz ł, 
że ad roku 1893, równooześnie z nagłym wzro­
stem produkoy" nafty w Austryi, produkeya 
węgierski znacznie się zmniejszyła. Fabryki 
węgierskie nie mogą wytrzym; ó konkurency. 
z austr, aokiemi, 1 szczególnie z gaiioyjskim 
przemysłem naftowym. W dodatku, gdy oeuy 
nafty w Austryi poszły w górę, rówuoozaśnie 
sp-idły n- Węgrzech. 8yi.uaoyr stała- się nie- 
znośna, więo nie dziw, że rśrod takich wa­
runków fabrykanci zawiąza1! kartel, Minisuer 
niz chce bronie kartelu, jest wogóie przeciwni­
kiem takich związków, nie może jednak zmie­
nić itosunk *w. Odpowiedź ministra 8ejm przy­
jął do wiadomości.

Wiedeń 18 maroa. Wiem* Zeitung ogłasza: 
Cesarrewiozowa wdowa Stefania, za zgod|, i 
przyzwoleniem Gesarzt, zaręczyła się zh r. Ele- 
merem Lonyry^m.

Ateny 18 marca. W  greokim parlaraenoie 
wniósł p. Kumunduro* poprawkę do projektu 
ustawy w sprawia naoaelnegr dowództwa gre­
ckiej armii. por?rawka ta żąda, aby komendant 
sztabu ieneraluego podiegał ministrowi wojny. 
Spodzie wsią się, że wspomniana ustawa wraz 
z poprawką będz;. wkrotou przez Izbę przyjęta.

Dublin 18 marcu. Podozas przejażdżki tu­
tejszego loida majora przez miasto, zgroma­
dzone na jednej z ubo tłumy cbrzuoJy powoź 
jog : kamieniami i wybiły w nim szyby. Wiele j 
osób aresztowano. Lord major jest lndnośc

Pretnrya 19 msrea. Tirzędownie zaprze­
czają, jakoby Boerzy odstąpili od oblężeni* 
M ‘fekiug lub jakeby Anglioy dokonali ,ui 
odsieczy.

Capstadt 19 marca. Ktwfclerya, przezna­
czona do odsieczy M aieking, znajduje się w 

rząd na poohodzie z Kimberley iuż w pobliżu Warren- 
1 ton. Przewiezieni a jeńców boersk oh na wy­

spę św. Helany, udłożono na później, albowiem 
70 z nich zachorowało.

Londyn 19 maroa. Lord Roberts telegra­
fuje z Bloerafonte.n pod datą wororaj ?zą: Bry­
gida gw&rdyi powróciła wczoraj z Ncrvals 
P cn tb ; mieszkańcy tego miasta są bardzo 
przechylnia usposobieni dla Anglików. W  Bcl- 
mont znaleźli Anglioy jedną m frajlezę i dzie- 
więcio-funtowe działo. "W Co^esberg zabiał ró­
wnież komenderujący oficer ,edno dziewięoic 
funtowe dniało Kbkf oddriałór- jazdy wysła­
łem do różnych . kolicznyeh mfejsoowośoi, oe- 
lem uspokojenie ludnośoi i rozdania mojej pr« 
klamaoyl- Jutrc rozpoocnie się na nowo ruon 
pociągów na kolei z Bloemfonteinu do granicy 
kolonii Kapskiej.

Landyn 19 maroa. Telegram z MaieL ngr. 
z 10 b. m. donosi, iż położenie tamteiszego gar- 
nizonr. jest zupełr-e dobre.

„Biuro Reutera** donosi z Bljemfontein 
18 b m.: 800 Boerów z Oranii poddało się je­
nerałowi Pole-Carew.

Londyn 19 marca. Times donosi z Laurengo 
Marquez: Sekretarz stanu R  -‘z oświadczył 
w obeo pewnego dziennikarza, iż iząd tran»- 
walski bardzo jest zadnprolony z odpow"~drii 
Stanów Zjednoozcnj oh, która pozwał* spodzie­
wać się, że rząd waszyngtoński uczyni wszyst­
ko, aby tylko uratować Transwaal z obeonegc 
położenia, z jak największą dlań korzyśoic

J a k o  <!•>( K*i| i  p e w h ą  lo j& a c y ę  
polecamy

4f Listy hipoteczne koronowe,
4 |f  Listy niuoteczne, ,
5§ Listy hipoteczne premiowane,
4J- Listy Tow. kred. ziemskiego 
4£-“ Listy Banku krajowego,
4j Listy Banku krajowego 
5 “ Obiigacyc komunalne Banku krujowego, 
4“ Pożyozkę krajową,
4 | Gal. Obligacji propinaoyjne i wszelkie 

renuy państwowe.
Nadto polecamy 

Akcye galii Towarzystwa eieki,ryoznego. 
Pap>,iry te" SrirzedŁjemy i kupuiemy po nnidokła- 

dniejszym kursie dz>enryir
Kantor  w y m i a n y

c. k. uprz. gal. akoyjuegn

Banku hiU!<tc>*/,u>)go.
I

'"*1—wirmmMinnn—mu
hafoźony w roku 1863.

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIARY
pod firmą

AU6US1 SCKFLLEN6ERG : SYN
wr Lwowie ul. EArola Ludwika 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tość owe i monety

L osy  na sp łaty  m iesięczne
pod jak najfcorzyotiuenzynu warunkami.

losowań „Nadzieja . Pre-W Tdawmctwo 
nom-rata rocan-
prowiucyl.

gazety
K. 3-40 we Lwowie, K 3'60 na

t  w ó w  19 marca. (Z Izby nandiowcj',.
Oblic a..i j redl* nowego systemu w - * uc.- koro- 

nowei za 190 koron wartości nominalnej, z wyjątkian 
losów, których kura liczy sie od sztuk .

A k in y  - as f-.taki: Kolej gal Karola Ludwik? 42U 
koro- 1'JO-aO o 101'wi" Kolej Lwowsko Czern.-Ja ■»ka 
po 400 koi, 139.50 co 14150. Banko hipotecznego no 
400 kor, 172.00 do 176-—. ALcye garbrrri w B m t o .  
wie pc 400 koi. — do 8C —. T01 budowi wa­
gonów w Sanoka po 500 kornr 95-— di 98 00. Bank" 
dla handl- t  praemysłe po 400 k 97 10 do 98.00

L i s t y  z a s t a w . 1* za 10C ko. Banku upoi- g*n« 
6 proc los” v  50 lat. z 10 proc. prem. J 09-C0 do 110-00 
4 i pól proc. los. v  50 lat 98'30 ao 99-00 4 proc. los. 
w 60 la* 92-00 ao * i 3'-. Btnka kraj. 4 i pół proc los w 
51 lat 99.8 do 10O-S0. 3ai kt krą . 4 proc. los w S? lat 
95-50 do 96*2u. — Tow. krad. gal. zismskir 4 proc (I smi- 
cya) 94*30 do 95'00, 4 proc. lo: -  4J 1 pól latach 94*30 
dc 95'0. 4 proc. los w 56 la* 93 50 do 94.20,

(■ '» lig i za 10(' no., Gai. fana, propinai-jnego 4 prc. 
96*70 do 97-40. Bukowiuskiego fund, propm. I "p roc. 101.50 
d( — . Kom. Banku kraj. 6 proc I  „m isy) 100-50 do 
101*2(. Kolejowe lokalne tnau kri^,owego 4. procentowe 
po 200 kc-on 95 30 do 96-0C. toż^czki kraj. 6 proc. 108-0" 
do —-—. 4 pr~- z 1891 r Sa.30 do 95 0C, miasta Lwowa 
po 200 « ' i  9! 50 do 93 20.

Sfhf-jo.t 19 mi ca Giełda towarowa). Cu­
kier surowy (silnie) 26 50. Nafta galioyjskr 
bez zmi my. Spirycua 39-60—40 —. Tendońuya 
pewna-

SsrSiil 19 marca. (L&mkniąou gieidy). (Po­
dług ocliozei'fa procentowego]. Banknotu au- 
stryaokie 84 35 Spirytus 48 30

19 marca. (Zamknięcie giełdy]. Trzy­
procentowa renta 101-50. Mąka („Fletu- de Pa- 
risu) 25 75,

Wiedeń 19 maro* (Giełd, zbożowa],. /"Kur­
sa w koronach i pc 5C klg.). Pszenic*, n*v 
na wiosnę 7 77—7 78 na maj ozerwieo 7-79— 
7*80, na jesień 7-99—8-00- żyto na wiosnę 
6 76—6-78, 1 . jnaj-ozerwiee 6-80—6 81, na je­
sień ("95—6*97; kuktuudza na maj-ozerwiec 
5 64—5'65 na ozerwieo-lipieo 0-00—0-0C na 
'lipiec-sierpień 0*00—0-0C; owies na w..csuę 
K-32Ą ł -33. n~ maj-cz* "wiec 5-37—F’38, nr* je ­
sień 5-63 - 5-65; rzepuk na styczeń-luuy 00-00, 
na sierpi ftu-wrzesień 12-90 "13-00; olej rzepa 
kowy na kwiecień maj 32-%--33-%. Tender- 
oya : słabsza. Pogod*: pochmurno,

Budapeszt 19 maroa '3-ie d zbożowa), 
(Kursa w koronaci i po 50 k lg .\ Psztuicu na 
kwieciu" 7*58—7-69. na niżd df u k  7-81—7"82; 
żyto na jcvieeień 6-39—6-40, na pazuziernik 
’' ,64~ 6 ,66: owi® na kwiecień 4-97—498; ku> 
kurudza na mai 5-35 -5 3 6  rzepak na sierpień 
12 60—12-70. Oferty na pszenicę : ożywione 
Ohęć kupna dobra. Tendenoya silnt: Popod* 
pada deizor
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POWIEŚĆ 
M iry^na Crawford.

Tłómaczyła, z angielskiego Zofia baronowa uartingh

(Ciąg dalszy).
Jednej ehwili zrozumiał, te hoeh go, 

pnumo wszystkiego eo zaszło. Nie śmiał je­
dnakże dowńrzfió jej oazom, to też ująwszy 
obie jej dłonie w silnym uścisku, zapytał:

— Czy on był rzsozy wiście twoim bratem?
— Ta — odparła oicho, spuszczając oozy.

Wstydziła się niemal tego, że przebao**-
łaj zanim wypowzedniał j  dno sło wo na swoją 
obronę; ale koohała go duszą całą, a brata 
prawie że nie mała; bo widniała g~ ąaleclpie 
kilka razy w ciągu lat dziesięcin, które spę­
dzała w klasztorze. Prawda, ia  przez te k .lk i 
razy spotkania czuta się więcej po ciągniętą ku 
nirmu, niż kn starszym braciom, do któryoh 
był on zgoła niepodobny. Czuta, źf ziufał&by 
Ferdynandowi, gdyby go znała bliżej.

Orsino zaczął nię tłoniaczyć.
— Strzelano do nau wielokrotnie - • rzekł, 

a jej dłonie drgnęły z trwogi na myśl o nie­
bezpieczeństwie, na jakie - był wystawiony jej 
ukochany. — Spostrzegłem człowieka zaczajo­
nego w krzak«oh i wycelowałem do niego. 
Nie widziałem jego tunrzy, aż po ^tpierpi, kie 
dyśmy go znaleźli leżącego na trawie. Nie był i
co prosty przypadek, bo kuta ścinały gałęzie 

anad naszemi głowami i Lafiały w powóz ftu 
znowu dłonie jej wstrząsły się nerkowo). Była 
to walka i ohoialem. zabić przeciwnika, ale nie 
widziałem jego rysów.

On-. milczał i  chwilę, potem pornz pi8r r- 
szy odsunęła się troohę od mego i wycofała 
delik&unie ręce z jego utoisku.

— W ;em... rozumiem... To okropne! — ”ze

kła zdławionym głosem i znowu spojrzała na 
riego poczem spośóił i oezy. — Nie mów wię­
cej o tern...

Odróżniała człowiek., którego ukoohałs, 
od czynu, który muciał wzbudzić w niej 
g ^ z °  Bwłaby dab me wiem t>o, *l»y módz. 
usiąść obok niego i rozmawiać o ozbn* in- 
nem, ale Orsino choiał raz ua zawsze wyjaśnić 
położenie.

— Muszę mówić — rzekł. — Może to osta­
tnia sposobność potema...1

— Ostatnia? — pudohwyoiła z trwogą. —
00 to jest?... dlaczego?...

— Ty może mi przebaozysz, — rzekł z prze­
jęciem — bo wi?sz, że wolałbym dziesięć 
razy ponieść śmierć z jogo rę k i, niż tobie za­
dać ten ból...

— Orsino... — przerwała prosząco, dotykając 
j e g o  rami nia.

— T a k !.... Chciałbym na j-go  miejscu 
spoczywaó dziś w grobie! Ty może przeba­
czysz, a’e nie zapomnisz nigdy! Czyż mogła­
byś?... Jak?...

- Jak?... Jeżeli mnie zawsze będziesz ko­
cha1’,.. to będę miała siłę zapomnieć. .

Oczy Orsina zaszły nagi,, wilgeoią. 
Udawało mu oię, jakby czarna chmura roz­
darli się na niebie, aby przepuścić promień 
światła

— Będę oię keeh&ł do śmieroi — rzekł 
z prc itotą, nie zdolną się zdobyć na wię- 
oej słów.

— A. ja. . — o1'oho zadrgało na jej utach
Dioń jej i twarz dopowiedziały reszty.
fodeszlr razem do małej sofki i usiedli 

obok siebie nap-zeoiw okna.
— Czy sądzisz, że ookolwiekbyś uczynił, mo­

głoby wyrwać mi z serca mnośó dla ciebie ? — 
spytali patrząo mu w oozy. — Czyi oię to 
diiw i? Czyż przypuszczałeś, że obróoę się prze- 
oiw tobie, zarzucę oi morderstwo mego brata
1 zacznę oię nienawidzić? Nie powinieneś był

tak źle sądzie o m nie!
— Wszystko to było tak okropne i n igło, 

że nie wiedziałem sam, ozego się mam spo- 
dz:er"aó — rzeLl Orsino. — N ń  mogłem do­
tąd zebrać myśli. A n wet teraz... ale nie, mc 
sądziłem oię nigdy ujemnie, ukochana moja. 
Przypuszozałem tylko, źc będziesz mnie sądzić, 
tak, jak -łuży oi prairo pc temu

— Dlaczegóż miałabym oię sądzić ? — słod 
ko i miłośnie rzekła Wiktorya. -  Gdj byś 
podstępnie zaczaił ~ię na nieg< • i zabił tak, jak 
on ohoiał zabić ciebie-, to byłaoy inna rzecz. 
G-ayby on ciebie pozbf wił życia tak, jak mógł, 
jak oheiał... jak byłby uczynił, gdybyś ty  go 
me był wyprzedzi]. no... to ohoć dziewozyną i  - 
stem, to i te małe ręoe znalazłyby jsszozo siłę 
zemścić się mój jady 1 7 ! Bóg rozsącf ził inaczej... 
Kogo*. będę sądzić ? Boga? To się ni* gr 'z i. 
Bóg ustrzegi ciebie, a biat mój padł ofiarą
swojej zdrady. Czyż myś’isz, że gdybym t°,k 
ja by*a mężczyzną i znalazła się no t  wojem
miejsca, a kule świstały dokoła mnie, me u- 
czyniłabym tego samego 00 i ty i nie scala 
się bezwiednym zabójcą meg: własnego bra­
ta ? Byłoby te jeszcze okropniejszem n-t to, 00 
się dziś stało. Więc czegóż tak rozpaoza iz ? 
Czyś mógł przypuścić, że oię przestanę ko ­
chać ?

— Nie wiedz-0łem sam, co myśleć — rzekł 
Orsino.

— Widzisz... Bóg tera wszystk-em pokiero-
r. Tyśwał w ten sposób — nie ty. Tyś był nieświs. 

domem i niewiunem nurzędziem w Jego wszech- 
moonem ręka.

— Jesteś wymowną, moja najmilsza — rzekł 
Orsino. — Wmówisz mi w końcu twój sposób 
w.dzenia.

-  O ! takbym obciała!... taYbym b ndzo 
chciała!... N ituralnie zmartwiona jestem i bar­
dzo żułuję biednego Ferdynanda, ohoć go tak 
mało znałam., ale ciebie k sharu nad wizyrtko 
n świeoie i kochać będę do ostatniego tchnie­

nia życia, a w oczach moich tyś tyle winien, 
00 ti strzelb- w twojam ręku. Czy wierzyss 
mi teraz ?

TJjęła nap o wrót jego dłonie, a on przysu­
nął się bliżej do niej i na snak, że jej wierzy, 
całował joj oczy. tak jak wtedy na moście 
w noc ba’ową. Naraz ona podniosła twarz i usta 
jej złożyły pocałumk na jego licach, ale jej 
własne pobladły jednooześnio; ootnęła się tro­
ohę dalej od niego na nomen sof ki i zmienio­
nym tenem rzekła:

— Nie będzi-my i iż nigdy więcej mówić
0 tych okropnościach, bo teraz wiem, że mi 
wierzy iz.

— Ale mati% tw o ja ... bracia., cóż oni 
na to? — przerwał Orsino. — Słyszę, że za­
pierają się...

Urwał w pół słowa, nie wiedząo, jak do­
kończyć.

— Maoka moja chora ze zmartwienia, bo 
Ferdynand był jej ulubieńcem, Teobald Fran­
cesco postanowili zaohowywuó się tak, jakby 
m s nie łąozyło żaune pokrewieństwo ze zmar­
łym, bo dowodną, że toby ich doszczętnie zdy­
skredytowało w opinii publicznej, gdyby wie­
dziano, że brat nasz porozumiewał się z ban- 
dyt&m i. Wszak tak jest ?

— Rzuciłoby to istotnie wielki cień na ro­
dzinę — potwierdził Orsino.
' — Tak oni też utrzymują. Dlatego to Teo- 

bf.ld nie pozwala nam przywdziać żałoby, bo­
by mu wtedy nikt nie uwierzył Dziś rano, 
ki idy księżna napisała do mnie, proponując 
spaoer, Teobald naleęał, abym przyjęła zapro­
szenie, a matka me chciała mnie puścić do 
waszego domu. Długo spierali się z sobą; 
w końcu m>ibka mtąpiła. Cóż ona biedna może 
przeciw niemu? O nuądzi despotyczniewszyst 
k iem ,. a zły jest, zły w serou, zły w życiu.. 
Francesco jast tylko słabego charakteru, ale
1 on jest zły z gruntu. Strzeż się ero... bo choć 
twierdzi, że F  młyn md nie był jego bratem,

ale on oi nigdy nio przebacza jago śmierci. Ale 
ty  ; uż nie wróoisz do Sycylii ?

— Muszę. Nie mogę przecież San Giaointa 
zo itawió samego, nabawiwszy go takiego kło­
potu.

— Teraz, kiedy biedny Ferdynand nie żyje, 
to będziesz tam bezpieoznie'"zym — rzekła za­
myślona 1 przerwała : — Orsino! — zawołała 
nagle — ja wiedzu łem, że on czyhaó będzie 
na twoje żyoie i llatego ehoiałam oię tak ko­
niecznie zatrzymać. Nie śmiatam oi tegc po­
wiedz eó, ale nalegałam, prosiłam tek gorąco, 
sądząc, źł może zmiękniesz przez miłość dla 
mnie. Toobald zabiłby mnie,(żeby wiedział, żem 
oi teraz wyjawiła prawdę. On wiedział, że F e r­
dynand ma przyjaciół wśród bandytów i że 
czasem tygodniami całemi przebywa z nimi 
w tasie. I  Ferdynand oitrzegł go listownie, że 
choć zgadza sic na sprzedaż, ale nóki on żyje, 
n’kt nie przekioozy bezkarnie progów Oamal- 
doli. I dotrzymał słowa — kiedy nie żyje. Ale 
Rrynuanif gotowiby myśleć, że on był zwy­
czajnym rozbójnikiem i TaoDaid w tem
słuszność, żeby nam to bardzo u ludzi zaszko­
dziło. Ale między tobą a mną nie może być 
żadnych wybiegów. Winupm oi całą prawdę, 
więc ją masz, jak na spowiedzi. A teraz po­
starzam  c i : sfr-zeż się T- obalda, bo wbrew 
tego, 00 dziś mówi, kiedyś nie pominie spo­
sobności pomszczenia śmierci swego brata.

— le ra z  rozumiem wszystko — odparł Or­
sino zamyślony. — I  rad jestem, żeś mi to po­
wiedziała. S ie  teraz pytanie, ozy matka twoja 
i bracia zgodzą się kiedyś na nasze małżeń­
stwo ? To chciałbym wiedziaó .

— Matka — nigdy Teobald może... przez 
wyrachowanie. On taki przeb egły. Ale matka 
nie pozwoli nigdy. Nie chce cię widzieć na 
oozy.

(Ciąg aalszy nastąpi).

J e d w a b i u *  B l u z k i  s i r

i wyżej i — 4 metrć w — wysyłka franco oclona ! — Próbki na 
żą^śSie dr wyboru tak z czp.rnyoh, białych jah i kolorowych 
jedwabi Henneberga, na bluzki i suknie od 4-5 ct. do 14 :łr.

65 Ct. za metr.
Hrawdziwt tylko wtedy jeźli pochodzą wprost z moich fabryk.

G. Henneberg, jjf lg ą  j t M R  w Zurychu (kiC ll)
C. b. nadworny dostawua.

j e s t  n a j l e p s z e  p o ż y w i e n i e  d l a  d z i e c i  c h o r y c h  i  p o l e c a u y  j e s t  g o r ą c o  p r z e z  w s z y s t k i c h
l e k a r z y .

„QuSker Oats“ jest wszędzie do nabycit
^ © l e c s t  s i ę  S a i O T E I -  F  R  I T  C  ' C T  S I  X

przy płaca Maryackim w a  Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80  ot.

T O  o t .
61 kilograma kawy niezrównanej

 dobroci, ircmatycanej, do nabycia
jedynie tyl^o w bandln Leonarda Solec­
kiego, JL.wów Batorego # . 5 k it.  ror caki 
franKc v, jłylam  do wsaystkion miejscowości.

Z-I łkoroity koniak
aaemk. kuracyjny, odnaoiony aa wy 

dawia twowakiąj, nała ilank ■ 8.60, af l 
auU 1.-80, cw- i fluild 1 ut t>0 aaby 

Jlą ytto w haidla Leo lu rd a  A wle* 
lego we Lwowie, al. 'a te i  e i  )°

N asladoe nlcńwo zastrzeżone p rzez m a rk ę  i  p róbkę.

S i ż&.kądk(iwa JULIUSZA SCHAUMANNA
aptekarza w Stockerau,

przy dolegliwościach w traw ieniu, przy cierpieniach żołądko­

wych od wielu la t doświadczony, dietetyczny środek.

Otrzymać można we wszystkich 
aptekae.i cuslr v.ęg mc uarchii Cena 
1 pn t łKa ct. Rozsyłka poczią 
przy odbiorze najmniej 2 puuełek za 
zal: zką. Główny skłać

Ap .ikH ziFmska 1UL!US^A 
SCHaUSSA^N^ w Stocfe a«-

Pow etrze Jaeów iglastych w pokoju
otiłjrmuje aię prąez rozpylamo

R L O Z i O ł a  s o s n o w e m u
~ iłln! I

Próc* miłego leśnego zapachu, posiada nieo- 
szacowane własności hygieniczne. Oczyszcza i od­
świeża pow ietrze mii szlcań w wysokim stopniu, 

Ilakon 60 ct., rozpylicze od 24 ct do 3 złr.

Maszyna
J & n  i h n p f d ^  C c

Sklepy własne; we Lwowie, krakowle, Pi/emyśin, Czer-
niow each, oraz we wszystkich pier^jzorzędnych apto- 
kaoL, drogueryacb. sklepacn i akiadarb -yzycrsairh

d o  p i s a n i a  „ ) i a i n o n d “
najlepsza i najdokładniej ua a dotychczas 
nanych. Najpiękniejsze .  dowoli mogące 

się ziLieni_ć pismo, w/y celność napisanego, 
najwięksi szyłkoać^ Najłatwiej, ze wyu­
czenie ię  w 1 o-iu). i raeszło 4U.UO0 
i« u k  f  ożyciu. CENA (już z atfabetem 

poljLimj 880 złr. austr.
Do nabycia,

w księgarni Katolickiej

n r .  f f Ł A u .  M l J W S I l E & u

Po s p e c j a l n y c h  studyach za gra-1 
4  gdzi < ogrodnictw., w:ę -ej kwit iie, 

■nas- z.szczyt zawiadomio W. P. i 0 
wszbl] ,e_ r o b o t y  o g r o d o w e  jako 

lr.ład—lie i u-rzymywa 'le ogrodów 
wseel* iego rodzaju przyjmuje i takowe 
weuług najnowszycu wymagań jak naj 
sumienniej po cenach umiarkewanych i 
wjkonaje, ręcząc aa wy.ndzone sa -1 
dzonki.

F r a i t . i i s i z e P  J o N Ć r k o ,  ogrodnik 
pejzażysta, Lwów Mochnackiego 42,

’ j - I l i

mmmm

W  K iiA & O W IE , 
R jynak g łów n y  p od 1. 3 0._

L e u t r a i n e  biuro uoaynskiej, Lwów 
Rynek, dom Andryoiego poszanuje bony 
i  pas jy służące Nł cmk;

Fol w arczy k  w powiecie Bodeńskim 
około H5 morgów z ob.iewami o imymi i 
jarymi do sprzedania. Zgłoszenia JkiOicki 
w Lruzkowie p. Obsrtyn,

V aik n ( r r a a c u s k i e g  » ez po­
dręczników i konwer.acyi u lziela starszy 
męzczyzna. L. T. Panaka 21 11. ___

Ni a  w iosuę: Chryiantyny naj nu w- 
se *uu szt. w lOo "atuJuacA 16 Jr. 

sztut.y bs« ko.zenia xu0 szt w 100 
gatunkach o złr. Gwoździki remon ,an- 
•y przeważnie maimąison 1U0 szt. w 
koioracn 8 złr. Cany z olbrzymiem 
kwiatem 10U szt. 16 zir. Japońskie 
lampiony, .ardzc piękna roślina 100 
szt > »i. bcariety najnowsze LoO szt. 
o złr. Musa _ jset* tl . ulotnie ' złr. 
Truskawki olbraymie 10U szt. 2 złr. 
■ranco puieca Edward Kaczorowski 
Triest.

tggt JToyaumo, ie waua i rożna.- po 
arożały o oO pr. sprr.daj* k o ło ry  i  
m a te race  po da saych urskich se ih 
tylko »pet/Alnfc praco unia i magduyL 
pościeli Jó * ? f  »cuaater, jwó* Ko- 
iarnika 6. Cenniki giwu.

S I  ^  polecają 

Gę ^

na sukni) daiaskie 
-Satyny wełniane lśniące kaczm ny, ry^sy 
i d;agjnale na toalety wizytowe i kostyumy
Wielki wybów ma’ eryałów czarnyob 

wzorzystych i gładkich.
Faraale, batysty, satyny, zefiry, lewan- 
tyny, płócienka bisłe i w koioraci: do 

pian.a.
S o r ty m e n tu  o d  najtańsizy i-lk  d o  

n a j le p s z y c h  g a tu n k ó w .
(Próbki franco).

19
lat siniejący

handel snsna 
i towarów wełnianych

pod firmą

JAN WALLACH !
Lwów Rynek 33

poleca się.
Na I-em piętrze

S k ł a d  s u K n a  na 
K0NFEKCYE DAMSKIE

%  
•  %

P o s z u k a j ę  posady'"jako klucznica 
do "iekszegc ■' bssaru dworski»go, post 
resfc „Karolinę Nr. 55“ Lwów.

B ló r t  oozefj rtirkle, przenłesio« z, - 
siało z j* kademimtią, na Kopernika 1 28, 
Poleca wszelką służbę z najlepszomi świa­
dectwami, poleceniami.

N o w o ś ć !
TL JR E  -U ir "dynie do czyszczenia 
wszellrc i metali, wyrobu aierykań' 

ikiegu „Aa,ei ican Putz 0re»m“ 
Wyłączny -kład dla Galicyi

O T. W incklera 3yu 
Lwów, Rynek 2d.

Go F. T. własoieieli koni I
Największy wybór dwr na. onia, tudzież 
dywanb f, cAodników, porlyer. flranwt, 

'Sika "nap -ł °toły 1 łóżka itp.

SLtjduje sie w s-»iaJzi« dywanów „ j, 
Ljuyre we Lwowie, -t J> '-stuska Nr, 
. albo we Wiednia, IX Balmgasse Nr 33.

B i l  m m

WE LWUWIE, plac Smolki liczba 5
poleoa

do siewu wiosennego nowości
O ry g in a ln y  ję c z m ie ń  szwedzki dwnrzęd ly

„ „ szkouki zwany Zukonftsgerste dają­
cy o00 do 600 kg. więuej jak inny, 

„ o m ie s  górski olbrzymi
„ „ szwedzki Ligovo
„ „ ‘Wetiertrotzer wytr va>y i plenny

or&z krajowej produkoyi 
„ ,, prubstajski syberyjski i  inne wypró­

bowane gatuuk; .
f > ¥ T ¥ l  ł  | 7 |  oryginalne angielskie, Engl. Grown Long 
-O  U  J Ł a ł J m .4  Reed Mamm th.

Wszyktkte powyższe gatunki są bardzo plenne i wyt,

prawdziwe tylko z c z e rw o n y m  naptiiem
na Lażrlem pudełku.

Najstarszy c i wielu lat przaz w idu lekarzy publiczność poleoany domowy środek prze­
ciw zaikaniu i "wszelk.m skutkom ziego trawienia,

l  p u d e łk o  z 1 5  p ig n l k a m i  —.21 c t .
1  r u l o n  z 6  p u d e l k a m i  1 .0 5  „

Te pigułki »ą te same, które od wielu lat znć,ne są publiczności pod nazwiskiem „ P i­
g u łk i  P s e r ł i o t e r a u lub „ P ig u łk i  P s e r k o f e r a  o c z y sz c z a ją c e  k re w *  i prawdziwie 
wyrabiane są tylko w

Aptece X  P s e r h o f e r a  we Wiedniu, I Siugerstrasse 15.

I

Tomasyuft ożyli

^Zużle Thomasa potaniały.
HV0|kw»ou fosfor, z gwamneyą
1 (p, u » u 1
16% ( ,
7̂%J ,

W S  n

róśpuszcżal-i z‘ 2 I ■ "5 «
nosci. Ww-r ■ ” 2;7 j o3!-|1,3, !

siecTtr, » 2-89* b f  - I
, 8.06novym

nim aje w w»runk«,ch mojego krts-logc Nr. 1 z 20 styczni* 1900 r.
D ostaw a naw et w przeciąg!! 2 4  godzin pa 

nadejścia  zam ów ienia zapew niona.
Stosując sie do życzęai* P. T. Rolhików, liczę od dnia drlsiejszego 

tylko za kwas tjsforowy ro z p a ś  iczaluy. u le  p »dnes*ą* ct a. 
Analiza kontrolna na moje koszta.

Dom Aolniozo-produkoyjny

C m Z W  w  i C r a ł t o w i e .
SnpŁrfo«fatów, saletry chilijskiej i wszj stkich innych nawozów sztucznych pod 
uprawę wiosunną dostarczam jak najtaniej. Dotyczący cennia gratis i franko.

Nieaoscignione w gatunku i pięknośoi
są

s ła w n e  w  św ie c le

Meissnerskie piece kaflowe
firmy

łW hW ffl* i

Knapp et Simmel, WiedBH I- R e iC D ^T O M S e 9;
i ^ p e c a i  a I n c ś c l : 

Ideamo-trwało-palące piece kaflowe 
i kominki

S y s te m u  JA u ap p  A  S im m e l
r r a j i a p e z i e  p i o o o  r .  a  ś m i e c i © , ,

Centraf■■trwałopalące-piece kaflowe
do niezawisłego opalania 2 lub 3ecŁ pokoi tylko jednym

piecem.
Epokowy wynalazek: "Wielka oszczędność na materyale

palnym.
Wielka oszczędność na obsłudze. 
Wielka oszczędność na mi 3jscu.

Kuchnie oszczędne, wanny i okrycia s e m
T A N IE  C E N T .

Dla nowych oudowli, willi, mieszkań itd. Cenniki na żądanie.

frlazora łmrsziyiiowa na p o g ę  
CriazDia spirytasowL Baty&lmiiast 

sycŁająca
mm  emaliowa biała i kolorowa

wy-

dająca iarDę i połysk zz jeduorazowem 
pociągnięciem z fabryki pokostu

Ludwika Mairxa
w Wiódniu, Moguncyi i Petersburgu
Glazury poi./ższe wysychają szybko są 
bardzo tm  alo, przez każdego 'atwo użyć 
się dające do pociągani? podłóg, sprzętów 
kibheauycl, tu. uri.ywalnie, na meble ogro 
dow t,. adają się dosk naie es metal, drze­
wo każdego rum-aju, do pociągania ścian 

i t. o, i t. p.
Skład: Friedrich i A. Beacuok
ul. Hetmańska 1. 4. — O. T. W in ­

k le ra  S yn, Rynek

Julian br. Brun>cki
w Podhoroaoh p. Stryj

noleca

C w s j  ^
Sartsfle

uriewiA
K̂rzewy

owocowe i ozdobne, narzędzia ogrodnicze.
Żada‘ąc cenników proazj powołać 

się na ogłoszenie w „Przeglądzie*.

Stary € 0 £ M C
z wina w*nsnefo chowu, dt od »M-
pierwuej j»koś«* opłamii 4 kaMr* m  0 K i 
albo 2 litr- ta 8 eta, mtaay 9 l l t n  4 ł1 
11 cant. *dwl- l  H ortl, wfaśetokl 

dób- i»aak  BoOtoń p ny ftOMM -  SŚjryL

i i  Fiaii tolawi
Dtrazo trwałe 

^  pdęfeai. w t o i i r

E a e a  k v .iiro ln ją c a  S tó lira  
u a ł o  n ż y n a n a  ja,bo uatUkcab*- 
wa -'u  lOO m i , s o ló r k ę  ly  
^g-zednnla w d ro g i  wy poa 
O zerw , K r i^ ie n i .  C aerntow ca.

B*d»ktor odpow iadatebif Waotaw M in iow ali O tw ls irid a i Hafodęwii ULuOaękfasł' i SM « «  f i  L 9.


